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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


1.95 
1.50 z odb. w tdm. 


DZIS DODATEK SPORTOWY 


KRAKBJARRM OSC 


Kraków, Wtorek 8 października 1935 r. 


upów Abisyńczyków 


wojska włoskie wkeroczyły 
do zarmmienionej w gruzy Acdui 


Syn Mussoliniego spadl z samolotem i został rann 


Po heroicznej obronie armji| straszliwszych 


abisyńskiej, zrównana z zie- 
mią Adua. zdobyta została 
przez wojska włoskie. Kosz- 


tem 45 tysięcy trupów. po sze- 
ściokrotnem przechodzeniu z 
rąk do rąk, dostało się wresz- 
cie miasto gruzów, ruin i stra- 


szliwego cmentarzyska w ręce| niego, 


armji Mussoliniego. 
Przebieg tej jednej 


z naj- | 


walk w dzie- 
jach świata był nastepujący: 
Po kilkakrotnych zdobywa- 
niach i natychmiastowych wy- 
cofywaniach się wojsk wło- 
skich, nadszedł wreszcie do 
glównodowodzącego armji fa- 
szystowskiej rozkaz Mussoli- 
nakazujący zdobycie 
Aduy za wszelką cenę, bez 
względu na ilość ofiar. 


100.000 Wiochów ruszyło do ataku 


Zgromadzone na troncie Adi- 
grat — Adua 100 tysięcy woj- 


ska włoskiego.  atakywać -po-| swej 


częło zgodnie z rozkasem Du- 
ce arm]ę abisyńską. 

Wielkie kolumny piechoty, 
posuwające się pod ogniem 
artylerji. nacierać poczęły bez 
przerwy "na miasto, ponosząc 
za.każdym razem nieoblicza|l- 
ne straty. 

Adua zamieniala się tymcza- 
sem w jedno wielkic rumowi- 


sko. Ludność abisyńska uzbro- 
jona w noże i sztylety broniła 
twierdzy. narodawej z 
prawdziwem bohaterstwem. . 


Dziesiątkowane tą nadludz- 
ką obroną Abisyńczyków woj 
ska włoskie wdzierały się co- 
raz głębiej w granice miasta. 
poto tylko, aby pod naporem 
kontrataku wojsk abisyńskich, 
oddawać znowu Aduę w ręce 
prawych jej właściciel. 


Bronić Adui! Bronić radiostacji! 


Dowodzący frontem Adi- 
grat — Adua, Ras Sajemu usa- 
dowiony w radjosiacji, pozo- 
stawał w silałym kontakcie 
z cesarzem Heile Selassie i in- 
formowal go o każdem posu- 
nięciu froniowem. Rozmowy 
cesarza z wodzem armji bro- 
niącej Aduv. byly poprostu 
tragiczne. 

— DBronić Aduy. bronić ra- 
djostacji! — padałv bez przer- 
wy dramatyczne rozkazy ne- 
gusa. 

Słowa ic zmieniły się osta- 


nem. Ras Sajemu zameldował 
mianowicie cesarzowi, że Wło 
si po ostatnim ataku wkroczy- 
li do Aduy, i usłyszał w odpo- 
wiedzi rozkaz cesarza. 


— Wycołać się ostatecznie z 
miasta i odstąpić z resztą ar- 
mji na zachód. 

Rozkaz cesarza zosiał wyko 
nany i w dniu 6 października, 
o godzinie 5 min. 20 po osta- 
tecznem wycofaniu się wojsk 
abisyńskich, wojska włoskie 
zdobyły ruiny i zgliszcza 


tecznie o godzinie 4-ej nad ra-l Aduv. 


Ulice ruin zasłane trupami 


Smutne to zwycięstwo woj 
ska Mussoliniego 
się mimo wszystko zdecydo- 


Ulice miasta zasłane są tru- 


zaznaczylo | pami. 50 tysięcy zabitych Wło 


chów i 13 tysiecy poległych 


wana klęską Włoch. W całem | Abisyńczyków. pokryło pole 


mieście nie został się ani je- 
den budynek. Wszysiko zrów 
nało się pod atakiem bomb ar 
tylerji i samolotów włoskich. 


walki z zaciśniętemi pięścia- 
mi wzniesionemi groźnie prze 
ciwko zaborcom. 


Zwyciestwo, które jest klęską 


O istotnej klęsce 


Włoch | 


Rasa Sajemu na zachód i po- 


świadczą najwymowniej o-|łączenia się z armją księcia w 


statnie meldunki wysłane Mus 
soliniemu! 

Manewr strategiczny 
zmierzający do wciśnięcia się 
wojsk naszych klinem między 
armję następcy tronu, księcia 
Asłan - Wossana i armję Ra- 
sa Sajemu, nie powiódł się 
wskutek wycofania się armji 


chwili ostatniego ataku na 
Aduę poległ konsul nasz. 

Meldunek ten zataił jednak 
niesprawdzoną dotychczas 
wiadomość, jakoby syn Duce 
Victorio Mussolini zastrzelo- 
ny został z samolotu przez 
artylerję Abisyńską i został 
ranny, 
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Patrol wojsk rołoskich na samochodzie z karabinami maszy- 
nomwemi, poprzedzający oddział piechoty włoskiej. 


ADDIS - ABEBA. (PAT). — 
Ras Sejum ogłasza, że Włosi 
zajęli posterunki Wageła i 
Enguela. Po obu stronach jest 
wiele ofiar. Włosi stracili 4 
zabitych oficerów. Samoloty 
włoskie unoszą się nad prowin 
cją, niektóre z nich zostały 
podobno trafione przez Abi- 
syńczyków. laktyka abisyń- 
ska polega na wciąganiu Wio 
chów na teren opróżniony, po 


| Kontrałaki abisyńskie nie ustają 


czem następuje kontratak abi 
syński. 

Przy bombardowaniu Adui 
zginęło 40 kobiet i 52 dzieci. 
W bitwie na linji Aksum - 
Adua zginęło 45 Abisyńczy- 
ków i 21 Włochów, 65 „Wło- 
chów dostało się do niewoli. 

W koncentracji sił zbroj- 
nych włoskich pod górą Mus 
sala bierze udział 50.000 lu- 
dzi z 70 tankami i około 100 
samolotów. 


Jeszcze miesiąc wojny 


a później rokowania 


ADDIS - ABEBA. (PAT) — 
Wszyscy obywatele włoscy 
oprócz urzędników poselstwa 
i konsulatu opuścili wczoraj 


Addis - Abebę. 


Wyjechało 5 lekarzy ze 
szpitala włoskiego, 8 księży i 
kkunasiu kupców z Dodeka 
nczu, ogółem 56 osób. Niektó- 
rzy oświadczyli, że wrócą za 
parę dni. 

Koła włoskie mówią, że po- 
selstwo włoskie pozostanie w 


Addis - Abebie. Poselstwo ko- 
rzysta z opieki władz abisyń- 
skich, a pozostaje w stolicy w 
celu wznowienia rokowań. 
gdyby Abisynja sobie tego 
życzyła. 

Włosi mówią, że w ciągu 
miesiąca armja włoska doj- 
dzie do rzeki Trakkaz, a wów 
czas rozpoczną się układy. 

Misja wojskowa belgijska 
opuściła Abisynję z wyjąt- 
kiem kpt. Dauthee, który zo- 
staje jeszcze parę dni. 


Ameryka zakazała sprzedaży broni 


zarówno Włochom jak 
ś Abisyńczykom 


WASZYNGTON (PAT.). — 
Prezydent Roosevelt uznał, że 
istnieje pomiędzy Włochami a 
Abisynją stan wojny i wobec 
tego ogłosił dekret, zakazują- 
cy sprzedaży stronom wojują- 
cym sprzętu wojennego. 

Sekretarz stanu Hull w ko- 
munikacie, zawierającym dc- 


kret prezydenta ogłasza, co 
następuje: obywatele, którzy 
będą zawierać tranzakcję z 
jedną ze stron wojujących 
uczynią to na własne ryzyko. 


Prezydent Roosevelt trzyma 
się stanowiska ścisłej neutral- 
ności i żadnej ze stron woju- 


jących nie wziął dotąd za na- 
pastnika. kę 

Za wykroczenia przeciw de- 
kretowi prezydenta grożą ka- 
ry do 5 lat więzienia i 10.000 
dolarów grzywny. Możliwe 
jest, że zakaz wywozu będzie 
rozszerzony w następstwie i o- 
bejmie oprócz sprzętu wojen- 
nego surowce, jak np. baweł- 
na. Dekret wszedł w życie od 
wczoraj. 


Prawica francuska żąda 


neutralności 
PARYŻ, (PAT). Na wezwa:- 


nie komitetu frontu narodo* 
wego prawicowe organizacje 
polityczne zorganizowały, 
wczoraj wieczorem na płacu 
Opery i na wielkich bulwa- 
rach maniłestację na rzecz 
ścisłej neutralności Francji. 
Maniłestanci, do których przy, 
łączył się tlum przechodniów, 
dali się spokojnie rozproszyć 
przez policję. ' 


Liga Narodów wybrała 
nowy komitet 
PARYŻ. PAT. Agencja Has 


vasa donosi z Genewy, że na 
wczorajszem tajnem posiedze- 
niu Rada Ligi Narodów posta- 
nowiła nie przeprowadzać dy- 
skusji w sprawie określenia 
napastnika w zatargu zbroj- 
nym włosko-abisyńskim, a po- 
wierzyć to Zgromadzeniu, któ- 
re zbierze się w tym celu we 
Środę. 

Rada utworzyła komitet, w 
którym zasiadają przedstawi- 
ciele Anglji, Francji, Portu- 
galji, Danji, Rumunji i Chile. 
Komitet ma zbadać sytuację i 
złożyć Radzie raport w ponie- 
działek. 


Sąd Okręgowy w Krakowie. 
Wydział Ill Karny. 

Dnia 27 września 1955 r. 
Sygn. Ill,Pr. 100/35, 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział Ill 
Karny na posiedzeniu nicjawnem w dniu 
dzisicjszym, po wysłuchaniu wniosku Proku- 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli SĄ 489, 495 
austr, prcc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
25 września 19355 r. do L.B.IŁ.2/142/35, kon- 
tiskatę czasopisma „Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie* Nr. 266 z daty 25 września 
1935 r. z powodu treści; artykułu zamicsz- 
czonego na sirouie 1 p. t. „Niesłychana afera 
erofvczna” w całości, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona . występku z art 
170 k. k. A 

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowancej treści . powyższego artykulu. 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie“ i w dzien 
niku: urzędowym. 

II. Cały nakład -skonfiskowancgo druku 
ma być zniszczony, 
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została zlikwidowana przez po 


imartre'u. A gdy 
uiszczenia rachunku, 
ziemiec wstrząsnął ramionami |grubo wypchany pieniędzmi. 
i rzekł najspokojniej w Świe-!Policja zaczęła szukać ama- 


Policji paryskiej z trudem 
udało się zlikwidować działal 
ność „lotnych“ kobiet, rozbija- 
jących się w pięknych limuzy 
nach i wciągających w swe 
sieci mężczyzn, przeważnie cu 
dzoziemców. Likwidacja ta 
jak się okazuje obecnie, jest 
tylko częściowa, ponieważ 
piękne  nieznajome zwane 
przez gazety paryskiemi „ama- 
zonkami”*, znów ukazały się 
na bulwarach. 

W tych dniach, na przejeż- 
dżającą w aucie jedną z tych 
amazonek, zwrócił uwagę po- 
licjant, objeżdżający swój re- 
wir w małej sportowej maszy- 
nie. Zaciekawiony nocną prze 
jażdżką samotnej kobiety, roz 
kazał jej zatrzymać auto. Ko- 
‘bieta nie posłuchała rozkazu i 
ruszyła naprzód pełnym ga- 
zem. Policjant zagwizdał na 
alarm i puścił się w pościg za 
uciekającą. Kobiecie dwukrot 
nie udało się zmylić ślad, lecz 

olicjant ścigał ją z uporem. 
Wkońcu, gdy uciekająca nie 
chciała zatrzymać swej ma- 
szyny, policjant wyciągnął re- 
wolwer i strzelił. 

Jedna z kul przebiła opony 
samochodu, auto zatrzymało 
się, a policjant odprowadził ko 

ietę do komisarjatu. 

Nazywa się ona Pere, a zna- 
ha jest pod przydomkiem Mar- 
beuf. Z czarującym uśmiechem 
zeznała dyżurnemu przodow- 
nikowi, że uciekała przed po- 
licjantem tylko z tego powo- 

u, że... nie miała przy sobie 
prawa jazdy. Spisano więc pro 
tokół i Marbeuf będzie odpo- 
wiadać przed sądem za kilka 
przewinień jednocześnie. 

Policji nie udało się zatrzy- 
mać pięknej Marbeuf przy wy- 
konywaniu jej „zawodowych 
obowiązków“, to jest w chwili, 
gdy podjeżdżała do przecho- 
dzącego mężczyzny i uśmie- 
chała się doń uwodzicielsko. 

Pochwycenie Marbeuf skło- 
niło policję do tropienia in- 
nych amazonek. Okazuje się, 
że mimo niedawnej likwidacji, 
organizacja amazonek dalej 
istmieje i, co gorsze, coraz bar- 
dzi się rozwija. 

śród amazonek znajdują 
się już swego rodzaju znaku- 
mitości. Tak naprzykład nie- 
zwykle popularna jest pewna 
amazonka, ważąca 130 kg. Ko- 
bieta ta również rozjeżdża po 
ulicach samochodem i, jak za- 
pewniają inne amazonki, ma 
swych zwolenników. 

Amazonki grasują przeważ- 
nie w najełegantszych dzielni- 
cach Paryża i prowadzą swych 
Mada k znajomych do 

rogich restaurocyj. Ò świcie 
gdy „ezar“ alkoholu opuszcza 
amatora nocnych przygód, ten 
z rozpaczą viena brak por 
tfelu. Nie chcąc wywoływać 
skandalu, poszkodowany woli 


ka pieknych 


milczeć i nie zgłasza się do po- 
licji ze skargą. 

Zdarzają się jednak wypad- 
ki, gdy amazonki są narażone 
Amazonki paryskich — 2 
na straty, gdy ich wprawne o- 
ko omami je. Tego rodzaju wy 
padek zdarzył się „małej Ma- 
delaine“, uroczej blondynce o 
„twarzy anioła“. Podjechaw- 
szy do przechodzącego przez 
bulwar nieznajomego i wziąw 
szy go za cudzoziemca, mała 
Madelaine nawiązała z nim 
rozmowę i po kilku chwilach 
rzekła: 

— Nudzę się, siadaj pan do 
mego samochodu, zawiozę pa- 
na na szampana... 

Cudzoziemiec chętnie przy- 
jal tę propozycję. Całą noc 
przesiedział z Madelaine w jed 
nym z nocnych lokali Mont- 


Rewolucjoniści rzuceni na żer Kr 


Chile, Urugwaj, Paragwaj i 
inne kraje Ameryki Południo- 
wej są znane z tego, że co pe- 
wien czas wybucha tam jakaś 
nowa rewolta. Jeden rząd jest 
obalony siłą, a jego miejsce 
zajmuje drugi, który zkolei 
dzieli naturalnie losy pierw- 
szego. 


Obecny rząd w Chile posta- 


Królowa piek 


pragnie zaucisznego życia domowego 


— Jestem zmęczona, Boże, 
jaka jestem zmęczona!.. Nie, 
nie chcę więcej pić! Od szam- 
‘pana kręci mi się w głowie. 
| Trzy dni już marzę o zwykłej 
szklance herbaty, a wszędzie 
częstują mnie tylko szampa- 
nem. 

Temi słowy wita nowa kró- 
lowa piękności, Charlotta Was- 
sef, dziennikarzy, którzy przy- 
byli ją odwiedzić w redakcji 
francuskiego dziennika  „In- 
trensigeant *. 

Charlotta Wassef jest zgrab- 
ną brunetką o klasycznym 
czipskim profilu i o niezwykle 
pięknych oczach. Na tem koń- 
czą się jej „atuty“. Przytem 
należy zaznaczyć, że jej skó- 
ra jest śniado-żółta. Cheąc u- 
kryć ten „defekt“ Charlotta 
okryła policzki, podbródek i 


cie: 

— Bardzo żałuję, lecz jestem 
bez robciy i nie mam pienie- 
dzy. Zaprosiła mnie ta pani, 
jestem jej gościem, to niech o- 
na zapłaci. 

Wytworzyła się przykra sy- 
tuacja dla Madelaine. Wyba- 
wiło ją z kłopotu tylko to, że 
znajdowała się w lokalu, z któ 
rego właścicielem była w „han 
dlowych* stosunkach. Słony 
rachunek został więc wciągnię 
ty na konto amazonki i w ten 
sposób uniknęła ona skandalu. 

Innej znów amazonce zda- 
rzył się niemniej „przykry“ 
wypadek. Pewien cudzozie- 
miec poskarżył się w policji, 


nowił wyplenić rewolucjoni- 
stów, którzy zamierzali go o- 
balić. 1 wziął się do dzieła z 
niezwykłą gorliwością i nie 
mniejszem... okrucieństwem. 
Pojmanych rewolucjonistów 
zaprowadzono nocą na brzeg 
morza, związano im ręce i no- 
gii wrzucono w morze, rojące 
się w tem miejscu od kroko- 


uszy grubą warstwą różu. 
Wieczorem, przy elektrycz- 
nem oświetleniu, róż może nie 
razi oka. Jednakże w ostrem 
świetle dziennem twarz egip- 
skiej piękności nie budzi za- 
chwytu. 

Dziennikarze są nieco roz- 
czarowani urodą Charlotty i 
pytają się organizatora mię- 
dzynarodowych konkursów 
piękności, de Valleffe'a, dla- 
czego właśnie Egipcjanka zo- 
stała obrana ion piękno- 
ści. 

— Panowie ją widzą — od- 
parł de Valleffe — w najmniej 
przychylnych dla niej wa- 
runkach w podróżnym płasz- 
czu. W ten sposób nie można 
osądzać pięknych kobiet. Mo- 
gę was zapewnić, że w Belgji 
odcinała się od wszystkich po- 


Przed wielkim meczem w Londynie 


4 grudnia 1935 roku stano- 
wić będzie w dziejach piłki 
nożnej w Niemczech ważną 
datę. W dniu tym bowiem re- 
prezentacyjna jedenastka nie 
miecka stanie do walki z nie- 
zwyciężonym zespołem An- 


gli. 
LE wiemy z walk dótych- 
zm 


Po pierwszych zuycięstwach 


Wiosi gotowi 


PARYŻ. PAT. Rzymski wy- 
słannik „Paris Soir“ publicysta 
Sauerwein twierdzi, że Włosi 
już w obecnej chwili pragnę- 
liby wszcząć pertraktacje, w 
których chcieliby wyzyskać 
jako atuł pierwsże zwycięstwa 
w Afryce wschodniej. Tem 
właśnie tłumaczy się demar- 
che amb. Grandiego w Londy- 
nei. 

Zachodzi jednak pytanie, 
czego zażąda Mussolini, gdy 
jego wojska zajmą 100-kilo- 
metrowy pas Abisynji. Czy 
zdołą wówczas wymóc na An- 


do rokowania 


glji zgodę na zwołanie konfe- 
rencji trzech państw i jakie 
wysunie postulaty? 

Na pytanie te Sauerwein od- 
powiada, że Mussolini zawsze 
odróżniał terytorjum rdzenne 
abisyńskie od ziem podbitych 
deg Menelika. Włochy zgo- 

zą się na zachowanie pań- 
stwa abisyńskiego, prestiżu i 
tronu negusa pod warunkiem 
jednak roztoczenia nad nim 
Kontroli międzynarodowej. Te- 
reny podbite przez Abisynję 
muszą być wydane Włochom, 
jako terytorja kolonizacvine. 


czas rozegranych u siebie, An 
glja wychodziła zwycięsko. 
Hrzegrała tam iliszpanja, ma- 
jaca pretensje do czołowego 
stanowiska w Europie, prze- 
grała Austrja w okresie, gdy 
dysponowała słynnym „Wun- 
derteamem”, przegrały i Wło- 
chy, mistrz świata za rok 1935. 

becnie zaszczytne zapro- 
szenie skierowali Anglicy do 
Niemców. Niemcy są z tego 
powodu bardzo duma może 
nawet zbyt dumni. Uważają, 
że jeśli Anglja zaprosiła ich 
zespół, uważani są za najsil- 
niejsze mocarstwo piłkarskie 
w Europie. 

Jest w tem trochę przesad- 
nej dumy narodowej, tem nie 
mniej jednak stwierdzić na- 
leży, że Anglicy postanowili 
w roku bieżącym nie zaprosić 
żadnej drużyny europejskiej, 
wychodząc z założenia, że kra 
je środkowej Europy zbyt o- 
stentacyjnie usiłują dążyć do 
zwycięstwa, używając w tym 
celu środków niedżentelmeń- 
skich. 


rzyszło do|że podczas 
cudzo-|znikł mu z kieszeni 


lici e paryską 


nocnej wypitki 
portfel, 


zonki. Lecz ta wyczuwając 
niebezpieczeństwo, po raz dru 
gi zaprosiła owego cudzoziem- 
ca do swego samochodu i zwró 
ciła mu portfel z pieniędzmi, 
żądając od niego pokwitowa- 
nia na to, że otrzymał swą 
„zgubę“. 

Cudzoziemiec zadość uczy- 
nił życzeniu amazonki, a na- 


zajutrz opuścił Paryż, obawiał |; 


się bowiem, że jego nazwisko 
ukaże się w pismach. 

Proces Marbeuf wzbudził 
niezwykłe zainteresowanie w 
Paryżu, gdyż w związku z nim 
niechybnie wyjdą najaw no- 
we ciekawe szczegóły z życia 
amazonek. 


oxodylom 


dylów. Po kilku minutach 
wszyscy skazani na śmierć 
„krokodylową”* zostali pożar- 
ci przez dzikie bestje. 

Tylko jednemu ze skazań- 
ców udało się uniknąć okrop- 
nej śmierci. Zdołał on miano- 
wicie przekupić eskortujących 
go policjantów i ci pozwolili 


mu zbiec. 


zostałych uczestniczek kon- 
kursu. Panowie powinni byli 
ujrzeć jet postać, cudowną li- 
nję jej rąk. W skład jury wcho 
dziło 28 osób, najwybitniejsi 
artyści, pisarze”: dzienmikarze 
Belgji. Miss Egipt otrzymała 
największą ilość głosów. Wy- 
bory były prawdziwym trium- 
fem młodej Egipcjanki. 5000 
ludzi natłoczyło się w małej; 
salce, czekając na wynik gło- 
sowania. Wiele osób nie mo- 
gąc się przecisnąć do sali, cier- 
pliwie czekało podczas ulew- 
nego deszczu na ulicy. Wynik 
zaś konkursu był przyjęty nie- 
zwykle entuzjastycznie, a no- 
wa królowa piękności obsypa- 
na hołdami, godnemi prawdzi- 
wej królowej. Organizowatem 
już wiele konkursów piękno- 
Ści, lecz ten na długo utkwi 
mi w pamięci. 

Następnie dziennikarze 
wszczynają rozmowę z Char- 
lottą. Opowiada im, że pocho- 
dzi z Egiptu i że jej ojciec 
jest urzędnikiem państwowym. 
Ostatnie kilka dni doszczętnie 
ją wymęczyły. Nie spodzie- 
wała się, że królową piękności 
czekają tak ciężkie obowiązki. 
Nie zdawała sobie dotychczas 
sprawy, że oficjalne wizyty 
mogą tak nużyć. Tego dnia 
przyjechała do Paryża, gdzie 
była wprost rozchwytywana, 
a wieczorem jedzie do Marsy- 
lji, wsiada na okręt i wraca do 
Aleksandrji, do domu rodzi- 
cielskiego. 

Dziennikarze pytają się 
Charlotty, jakie ma zamiary 
na przyszłość. 

—  Poświęcę czas sprawom 
gospodarskim, rodzicom i przy 


Kacik " 
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ZEMSTA MOŃKA. 
Moniek gra namiętnie na 


wyścigach. I gra zawsze na 
„fuksa”, Na faworytów sta- 
wiać nie lubi. Postawi się 10 
złotych, a wygra się 11. Co za 
szansa ? | 

— Faworyt — mówi Moniek 
— jest jak żona. To jest pewa 
ne, ale tego się nie chee. 

I moniek stawia na xuksów. 
i przegrywa. Ostatnie 20 zło 
tych postawił na „Kochanke“; 
/ wypiekami na twarzy śle- 
dził bieg, od którego zależał 
os — jego ostatnich dwudzie- 
stu złotych... 

— Kochanka bierz! Kochan- 
ka weź! — wrzeszczał, trzęsąc 
się z emocji. — Weź, weź, weź... 
niech cie cholera weźmie... 

Kochanka przyszła druga. 
Przegrała bieg o łeb długości. 

— Żeby ia cholera wysunę- 
ła ten chamski łeb, tobym wy- 
grał — westchnął Moniek i z 
ciężkiem sercem poszedł do 
domu. Położył się na tapcza- 
nie i zasnął. 

Przyśnił mu się dziwny sen. 
Jest na torze wyścigowym... 
Ale eo to? Na miejscach dla 
publiczności ani jednego czło: 
wieka. Same konie... 

A na torze zamiast koni sto- 
ją, szykując się do biegu: on, 
jego narzeczona Rózia, jego 
szef  Pilemacher, buchalter 
Kas i jeszcze paru znajomych. 

Bomba idzie w górę. Wszy- 
scy pędzą i Moniek też. , ` 

I Moniek słyszy jak konie 


wrzeszczą: p 
Moniek, 


Moniek bierz! 
Moniek! 

W loży siedzi „„Kóchanka*, 
Ta klacz, przez którą Moniek 
przegrał ostatnie 20 złotych. I 
ona też krzyczy „Moniek“. 
Też postawiła na niego! 
Moniek! — szepcze biega“ 
nąca obok niego Rózia. — Ty 
musisz przyjżeć drugi, a ja 
pierwsza! Ciocia Szapiro po- 
stawiła na mnie 100 złotych. 

W duszy Mońka rodzi się 
plan zemsty na „Kochance”, 
Dobrze! Przyjdzie drugi. Czu- 
je, że może przyjść pierwszy» 
Bo kto go weźmie? Rózia z a« 
nemją? Szef Pilemacher z cho- 
rą wątrobą? Stary Kac z gześ- 


cioma odciskami na każdym 
palcu? 

Ale Moniek musi pomścić 
swoje dwadzieścia złotych. 


Niech ia kobyła „Kochanka“ 
teraz przez niego przegra. 
Czekaj cholero! — mru+ 
czy. — Zrobię ci taki sam ka- 
wał. Też przyjdę o łeb za Ró- 
zią. 

Moniek zwalnia biegu. 

— Rózia! — krzyczy. = 
Prędzej leć, psiakrew, ję ja 
nie mogę tak wolno! 

I Rózia sapie, leci i do mej 
przybiega pierwsza. A Moniek 
za nią o łeb długości. Jest po- 
mszczony. Widzi, jak klacz 
„Kochanka“ wścieka się w lo- 
ży. W sercu Mońka wzbiera 
taka radość, że się... budzi... 

Od tego dnia Moniek nie gra 
więcej na wyścigach. 

— To nie jest uczciwa gra— 
mówi — tam są różne kombi- 
nacje. 

— Skąd pan wie? — pytają 
go znajomi. 


— Skąd? Dobre sobie! Sam 


— 


jaciołom — odparła królowa | brałem udział. Sam latałem. 


piękności i przytem uśmiech- 
nęła się lekko zakłopotana, po- 
kazując dwa rzędy wspania- 
łych, olśniewająco białych zę- 
bów. 

Nowa królowa piękności nie 
marzy więc o karjerze filmo- 
wej, ani o luksusowem życiu 
„gwiazdy, lecz pragnie za- 
cisznego życia domowego; 


Napoleon Sądek. 


Kupon porady 


prawnej 


Straszny wypadek 2 robotników 
na Grzegórzkach 
Wczoraj o godzinie 20.30 wy- 
darzył się na ul. Mogilskiej na 
Grzegórzkach wstrząsający wy- 
padek, 


przechodziło 2 robotników, Jan 
Cegielski? 22-letni tokarzł me- 
talowy zam. przy ul. Barakowej 
L. 5, oraz 27-letni błacharz Ste- 
fan Olechow zam. przy ul. Al. 
Królewska 23. 

Robotnicy przechodząc przez 
przez przejazd kolejowy, widząc 
że rampa jest otwarta nie spie- 
szyli się zbytnio. 

Nagle nadjechał pociąg i ro* | 
botnicy dostali się pod koła po- ' 


ciągu. Zawezwany lekarz pogo- |+ 


towia po udzieleniu pierwszej! 
pomocy stwierdził że: 

Pierwszy doznał ran tłuczo- 
Rych skroni prawej i ogólnyc | 
obrażeń, drugi zaś doznał odcię- 
cia dużego pala lewej nogi, 
dwóch ran tłuczonych skroni 
prawej i prawego oczodołu o- 
raz złamania kilku żeber. 

Obu w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej. 


Październik 


CÁ 


Poniedziałek 
Marka p. 


Ze sportu: 
"an" 


Wpniti zawodów sportowych 


Polska—Austrja 1;0 
Kraków—Łódź 4:1 
Rach—VFC. Stuttgart 2:0 
A. K. S$—Repr. Krakowa 3:2 
Lwów—Śląsk 1:0 
Aastrja—Węgry 4:4 


Dyskwalifikacja kierownika 
„Cracovii” 
Wydział Gier i Dyscypliny 


KOZGS na ostatniem posiedze- 
niu ukarał znanego działacza i 
tier sekcji szczypiórniaka K. S. 
Cracovia, p. Piotrowskiego 6-cio 
miesięcz. dyskwalifikacją fzajnie- 
sportowe zachowanie się wobee 
sędziego na zawodach team Kra- 
kowa przeciwko Garbarni. 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe. 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 


Nakrakowskim bruku... 


Wożnica, 30-letni Władysław 
Domagalski, zamieszkały przy 
ul. Kopernika 32, najechał na 
2-letniego Antoniego, syna ro- 
botnika Józefa Kopczyńskiego, 
zamieszkałego przy ul. Miedzia- 
nej 56. 

Dziecko doznało zdarcia 
skórka. 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe po opatrzeniu obrażeń — 
pozostawiło dziecko opiece do- 
mowej. 

Jak się okazało winę w wy- 
padku najechania dziecka na ul. 
Miedzianej ponosi Domagalski, 
który był, pijany. 


E 
Nieujęci do tej pory sprawcy 
włamali się do biur fabryki cze- 
kolady „Helvetia“ przy ulicy 
Kołejowej 12, skąd skradli dwa 
wieczne pióra, teczkę skórzaną, 
Fękawiczki itp. ogólnej wartości 
złotych. 


-y 


KRONIKA KR 


Oto przez przejazd kolejowy! ý 


Zastanów się 


za 33 grosze dziennie mieć nadzieję na lepsze jatro 


ALNI WILOO 


czy nie warto 
? 


Los zakupiony w szczęśliwej kolekturze 


> D A IP: 


MOŻE: URZECZYWISTNIĆ TWOJE MARZENIA! 


KRAKÓW 


KARMELICKA 8 


AKOW 


Przed procesem morderczyni Gzakównej 


czego do zakładu poprawczego, 
na który — wedle przypuszczeń 
prawników — będzie przez try- 
bunał zasądzona. 

Sama rozprawa 
pewnością rewelacyjne momen- 


Dowiadujemy się, że docho- 
dzenia w sprawie zbrodni popeł- 
nionej na , Sikorniku, której 
ofiarą padła 14-letni Jzlja Gie- 
rasówna dobiegają końca. 

Liczyć należy, że w ciągu naj- 
bliższych tygodni akt oskarżenia 
przeciw 15-letniej morderczyni 
Marji Czakównej zostanie wy- 
gotowany. 

Obecnie Czakówna przebywa 


w szpitalu wieziennym św. Mi- 
chała i odbywa kurację. 

Nie jest wyklnczone, że po- 
zatem Czakówna oddana zesta- 
nie pod obserwację lekarzy 
psychjatrów. 

Proces Czakównej oczekiwany 
jest niezadługo, być może, że 
zostanie wyznaczony na miesiąc 
listopad ze względu na to, by 
oskarżoną jak najrychlej można 
było przewieźć z więzienia śled- 


przyniesie z 


ty, które spowodowane będą 
nakreśleniem warunków, w któ- 
rych żyła i wychowała się Cza- 
kówna oraz uwypukli tło na któ- 
rem zrodziła się zbrodaia. 


Nieważne umowy lokatorskie 


Powstała kwestja w jakim wy- 
padku lekator obowiązany jest 
do naprawy pieców i t. d 

Jak wyjaśnia się, przez wzgląd 
na ustawę o ochronie lokatorów 
są niedopuszczalne umowy mię- 
dzy właścicielem domu a loka- 
torem, normujące wzajemne sto- 
sunki w sposób odmienny od 
przepisów ustawy. 

yiątek stanowi jedynie moż- 


ność zawierania umowy co do 
wysokości i sposobów zapłaty 
komornego i to w zastosowaniu 
do lokali co najmuiej 5-pokojo" 
wych. 

Na właścicielu domu leży o- 
bowiązek utrzymania lokaln w 
stanie zdatnym do użytku. Zad- 
na umowa obowiązku tego na 
lokatora przerzucić nie może. 

Nadmienia się jednak, Że na- 


NIE ZWLEKAJ! 


Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj 
ii "ZF PO | M m 0 | wg |_|] 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


„Ostatnie Wiadomości Krakowskie” 


Każdy nowy prenumerator 


zł. 4” 


prawa pieców wówczas tylko 
należy do właściciela domn, gdy 
zniszczenie jest następstwem 
zwykłego używania. 

W przypadku gdy przyczyną 
zniszczenia jest wina lokatora, 
obowiązek naprawy należy do 
niego. 

W tej sprawie wypowiedział 
się swego czasu Sąd Najwyższy. 


Prenumerata miesięczna z dostawą do domu 


otrzymuje natychmiast 
e j l i Prenumerata mies. z odbiorem w administracji 
2 cenne premie!!! g” 
zł. 
Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


Straszna śmierć kupca krak. 


Przed miesiącem donosiliśmy 
o pojawieniu się w Podgórzu 
i okolicy wściekłego psa, który 
pokąsał kilka osób. 

Jednym z pokąsanych był Jan 
Gajec z Krakowa. Oto gdy był 
w Borku Fałęckim wściekły pies 
doskoczył do Gajeca i ugryzł 


go w rękę. 

Gajec nie przywiązywał do 
tego żadnej wagi ponieważ ran- 
ka się zagoiła. 

Gajec dużo podróżował. Pod- 
czas jego ostatniego pobytu w 
Gdyni nastąpił wczoraj atak 
szału a potem śmierć. 


Wiadomość o śmierci Gajeca 
wywołała duże wrażenie. Ogól- 
nie podkreśla się konieczność 
przymusowego udania się w wy- 
padku pokąsania do lekarza. 
Stosowałoby się to nawet w wy- 


padku pokąsania przez psa zdro- 


wego. 


Olbrzymie bankructwo w Krakowie 


Rozliczne komentarze na Ka-|griin (bowary wełniane) przy ul. 
zimierzu wywołała wiadomość | Krakowskiej 5 zawiesiła wypła-| Łodzi wiadomość o zawieszeniu 
o bankructwie znanej firmy kra- | ty. Zobowiązania tej firmy oce-|wypłat przez f. Landau i Min- 


kowskiej. 
Oto firma Landau i Mingel-l 


Prestytucja widziana 
z bliska 


, Staraniem Towarzystwa Knzewienin 
Świadomego Mecierzyństwa i Reformy 
Obyczajów wygłosi w środę o godz. 7 
wieczór redakter Karol Mūller w sali 
edczytowej Towarzystwa przy ml. Du- 
najewskiege 7 odczyt pt. „Prostytucja 
widziana z bliska“. Po odczycie dys- 
kusja”. 


złotych. 


Iniika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 
Ważna tvlko w dnie 7 października 1935 r 


Na rynku włekienniczym w 


niane są na przeszło 300.000 | gelgrun wywołała konsternację. 


„Adria“, „Atlantie*, „Swit“. 


tub „Bagatela“. 


Teatr im. J. Słowackiege 
Nieczynny. 


KINA 


Adria: „Karnawał i miłość" i „Męż- 
czyźni w niebezpiecznym wieku". 
Apollo „Mały pułkownik". 
Atlantic „Kaprya hiszpański”. 
Bagatela „Chłopcy x placn breni* 


li rewia. i 
, Muzeum : „Dolina trwogi“. 


Stella „Nocae życie bogów" i „Czarny 


| kot*'. 
| Sztuka: „Baboona”. 


wit „Wacnś”. 4 
Uciecha „Kocham wszystkie kobiety“ 
Waude : „Dwie Joasie“ 


Radjo 


| Kraków. 6.30 Transm. z Warsz., 7.55 


Parę informacyj, 8.00 Trans. z Warsz. 
11.57 Hejnał z Wieży Marj., 1203 Tr. 
z Warsz., 22.15 Opera „Rycerskość 
wieśniacza' 13.30 Koncert, 15.15 Tr. 
z Warsz. i Wiina, 18.15 Mnzyka lekka 
18.46 Pioseaki z polskich filmów dźw. 
19.35 Wiadomości sportowe. 19.40 Tr. 
z Warsz. 20.50 Kwadrans muz, wiel. 


Nocny dyżur aptek. 


Apteka ped Złotym Tygrysem Szcze. 
pańska 1, pod Anicòm Stróżem Ko- 
ścinszki 18, pod Temidą Dinga 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 

Podgórze pod Opatrznością : Bro- 
dzińskiego 1. 


Turcja wypowie 
wojnę Włochom! 


W Wiedniu kolportowane są 
wieści jakoby Turcja i Grecja 
miały w najbliższych dniach wy- 
powiedzieć wojnę Włochom. 

Turcja chce odebrać Włochom 
szereg wysp na morzu Egejskim 
które są zamieszkałe przez Tur- 
ków i Greków. 


Tajemnlere „skarby w dikorniku 


9.letni Augustyn Eugenjusz, 
zam. w Woli Justowskiej i 9 let- 
Zdzisław Binder, bawiąc się o- 
negdaj pod Kopcem obok Sikor- 
nika, znależli ukryte w grocie 
2 obrączki ślubne złote z mo- 
nogramem H.P. 2. X. 1920, zaś 
druga J. P. 2. X. 1920, które 
znajdują się w IL Komis. P. P. 
w Krakowie, ul. T. Kościuszki. 


Wypadek przy rozgadzaniu skał 


Wczoraj w godzinach rannych 
rozsadzano skały na Wiśle obok 
klasztoru SS. Norbertanek. 

Rozsadzania skał dokonywali 
robotnicy Państwowego Zarządu 
Dróg Wodnych pod nadzorem 
Antoniego Joba. 

Po wybuchu ładunku kamień 
wielkości gęsiego jaja spadł na 
szklany dach Zakładu ks. Sale- 
zjanów przy ul. Tynieckiej 35. 
Kamień rozbił 2 szyby i wpadł 
do klatki schodowej. Na szczę- 
ście ofiar w ludziach nie byłó. 


Śmierć posterunkowego 
z ręki ściganego opryszka 


Onegdajszej nocy w Olszty- 
nie, koło Częstochowy, st. po- 
sterunkowy 37 letni Władysław 
Krzyżanowski, podczas pościgu 
zą uciekającym podejrzanym o- 
sobnikiem, został przez niego 
pod wsią Przymiłowice śmierte|- 
nie postrzelony. 

Tragicznie zmarły posterun- 
kowy osierocił żonę i 4 dzieci. 


Sędzia dr. Traczewski 
nótarjuszem. 


Jak się dowiadujemy sędzia 
okręgowy dr. Zdzisław Tracze- 
wski, znany działacz społeczny, 
w ostatnich wyborach komisarz 
wyborczy otrzymał notarjat w 
Rzeszowie. 

Dr. Traczewski znany jest ze 
swych dużych zdolności i pra- 
wego charakteru. 


a a 
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Na sezon jesienny milo jest mieć 
już cośkolwiek futrzanego, Obecnie 
jako modne kreacje utrzymują ię 
nadal pelerynki futrzane. Przeważnie 
wykonywane są z futer płaskich, 
a szczególnie chęitnie nosimy pele- 
rynki ze źrebaków. Oczymiście mu- 
szą to być skórki miękkie, pięknie 
royprawione, a przytem mwskazane 
jest dobieranie jak najładniejszej 
„mory“. Poza tem trzeba miedzieć, 
że m Paryżu na jednej z seryj mód 
pokazano takież  pelerynki zaopa- | 
trzone m dodatku ro kapturek, roi-| 
szący z tyłu, a nakładany na głórokę | 
ro razie niepogody. Kapturki takie! 
midzi się zarórono przy pelerynkach 
spacerowych, jak i przy pelerynkach 
:— sortie wieczorowych. 

* 


Dbałość o ładne ręce jest zarosze 
aktualna. Każda z pań pragnie po- 
siadać jaknajpiekniejsze rączki no i 
naturalnie paznokietki.  Nieroszyst- 
kie jednak panie lubią używać lakie- 
ru nadającego połysk paznokietkom. 
Jeśli więc pani nie chce używać tego 
rozpowszechnionego zresztą kosme- 
tyku — proszę zastosować inny spo- 
sób, a mianowicie smarować pazno- 
kietki sokiem cytrynorym, a po my 
schnięciu polerować kawałkiem ir- 
chg. Zabieg ten daje nietylko efekt 
bardzo trwalego połysku paznokci, 
ale ponadto i wzmacnia je, jest mięc 
szczególnie wskazany dia pań posia 
ACE vaznokietki kruche i lam- 
ire. 


Przygoda 
Ałużmika 


— A cóżto się z panem əta- 
fo? Auto? Motocykl?. 
— Wierzyciel... 
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HORODYSKA i S-ka 
UL. SENATORSKA 37 róg ŻABIEJ 


Ciągnienie już 18 października 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 


Nasz wie 


Nr. 411 


Nr. 412 


Wa malej wokandzie... 


Po wypłacie 


(4. E.) Pan Franciszek Czu- 
bała roracał uradoroany do 
domu, otrzymaroszy sroą pierro 
szą stuziotoroą pensję. Gdy 
zaś spotkał koło hali przyja- 
ciół,  Stanisłaroa  Gąsiororo- 
skiego i Jerzego Gliszka, opo- 
miedział im o przyczynie sroej 
radości. 

Przyjaciele zastanoroili się, 
poczem pan Jerzy oświadczył: 

— Skoro jeżeli takie śroięto 
dzisiaj, żeś pierrosze roypłate 
otrzymał, to obowiązkomo trza 
jakoś to oblać. 


-— Wiadoma rzecz! — mtrą- 
cił pan Stanisław. — W stara 
musi być. Każdy jeden facet 
z honcrem ochlaj przy takiej 
okazji uskutecznia; o miele 
nie, znakiem tego pętak jest, 


„łachudra po głowie sziukana, 
czyli też insze pokrackie na- 


sienie. 

— Ekspens mielki nie be- 
dzie -— dodał pan Jerzy. — 
Kamior, szampiter, albo insze 
cymesy to ni: żarcie dla na- 


KE AS =, e ET 


tylko w kolekturze 


CH 


przestepti 


Z pamiętników b. aspiranta 
: Warszawskiego Urzędu Śledczego 


„Kobieta, wi 


Kobieta, wino i śpiew brzmi 
refren popularnej wiedeńskiej 
piosenki, w tym wypadku by- 
y to kobieta, wino i hazard, 
co sprowadziły człowieka ze 
znanej i ogólnie poważanej 
rodziny na drogę przestępstwa. 
W 1925 roku piastowałem u- 
rząd kierownika brygady fał- 
szerstw. Pewnego dnia zgłosił 
się do mnie pan G., dyrektor 
i współwłaściciel znanej firmy 
technicznej przy ulicy Kró- 
lewskiej. 

— W biurze naszgjn — roz- 
oczął przybyły, — zauważy- 
iśmy od niejakiego czasu w 

kasie brak drobnych sum. Po- 
czątkowo przypisywałem to| 
nieostrożności kasjera przy 


no i hazard”. 


wypłatach, lecz wypadki te 
powtarzają się coraz częściej 
i wczoraj przy obliczaniu ka- 
sy okazał się brak 500 złotych. 
O nieuczciwości kasjera nie 
może być mowy. Pracuje on 
w naszej firmie przeszło dwa- 
dzieścia łat i jest to człowiek 
o nieskazitelnej uczciwości. 


— Chce pan zatem złożyć 
zameldowanie? — zapytałem. 


*— Nie chciałbym tego na 
razie robić. Przedewszystkiem 
nie wiem nawet przeciw ko- 
mu, a po drugie obawiam się 
rozgłosu i wzmianek w prasie. 
Pan komisarz wie doskonałe, 
jakie powstają wówczas wer- 
sje i pogłoski, które mogą tyl- 
ko zaszkodzić interesom fir- 
my. 


i 
; ich posterunkoroy. 


szego brata. Ale jakieś z parę- 
naście półbutelek czystej, tak- 
że samo piroonja, zagrycha, a- 
żeby było co przetrącić»= 

— Kiszka, mędzonka.. — 
rotrącił pan. Stanisław. — Ryb- 
ka po żydorosku obomiązko- 
roo musi być, bo rudy Julek 
i Mikołaj Gnat strasznie toto 
lubieją. 

— To i tamte dwa będą? — 
przestraszył się pan Franci- 
szek. 

— 4 miadoma rzecz, że bę- 
dą. Przecie nie będziemy tak 
me trzech przez ferajny opy- 
chać. Pójdziem po nich, póź- 
niej następnie derożką roszyst- 
kie razem przed knajpe zaje- 
dziem, dzieliworka do kom- 
panji sie roeźmie i bedzie kla- 
roo. Nie trap się, Franuś, my- 
starczą te trooje sto złociszóm. 
Jeszcze ci parę złotych reszty 
zostanie; będziesz miał co m 
karcięta przeroalać. 

— Że trzy dzieroczęta się za- 
prosi, żeby zabawa była z bi- 


glem... Franek! Czekaj, dokąd: 
lecisz? Łap go Jurek, patrz no, 


jak mieje, stara kutwa, żal mu 
się moniakóm zrobiło! 
Przyjaciele ruszyli ro pogoń, 
przerwracając koszyki i stra- 
gany, i pędzili, aż zatrzymał 


Rychło też stanęli przed Są- 
dem Starościńskim, który ska- 
zał ich na 5 zł. grzywny każ- 
dego za zakłócenie spokoju. 
PAES e 7 


— Cóż mam zatem Zro- 
bić? — zapytałem. 

— Czy nie zechciałby pan 
komisarz przysłać do nas ja- 
kiegoś zdolnego wywiadowcy, 
któryby przez jakiś czas pra- 
cował rzekomo w charakterze 
biuralisty. Możeby zdołał w 
ten sposób wykryć złodzieja. 

— Z ilu pracowników skła- 
da się personel? 

— |Jest dość liczny. Pracuje 
bowiem przeszło czterdzieści 
osób, w tem 14 pań. 

— Nie przypuszczam jed- 
nak, ażeby cały personel mia! 
dostęp do kasy? 

— Oczywiście, że nie. Za 
wyjątkiem kasjera i jego po- 
| mocnika nikt tam nie ma wstę- 
| pu. 

— Wedlug slów pańskich, 
panie dyrektorze, kasjer stoi 
ponad wszelkie podejrzenia, a 
fak się przedstawia sprawa z 
jego pomocnikiem? 

— Jest to mój syn. Oczywi- 
Ście, że dałbym sobie rękę u- 
ciąć, że nie ma on z kradzieża- 
mi temi nie wspólnego, pro- 
szę jednak nie liczyć się z tem 
i traktować go narówni z ca- 
łym personelem, 


Kupon porady 
prawnej 


D 


— Prośbę pańską przedsta- 
wię naczelnikowi, gdyż sam 
nie mogę w tej sprawie decy- 
dować. Mam nadzieję jedn 1 
że naczelnik się zgodzi. Znaj- 
dę też odpowiedniego wywia- 
dowcę, idzie tylko o to. czy nie 
wzbudzi to podejrzenia, o ile 
nagle zaangażowana zostanie 
nowa Siła. 


— Co do tego to niema żad- 
nej obawy, gdyż jeden z biu- 
ralistów idzie w tych dniach 
do wojska i aczkolwiek moż- 
naby było się chwilowo bez 
niego obejść, to jednak zaan- 
gażowanie nowego pracowni- 
ka okaże się zupełnie normal- 
ne. 


Udałem się z panem G. do 
gabinetu naczelnika i po dłuż- 
szej konferencji naczelnik zgo- 
dził się na wydelegowanie wy- 
wiadowcy. Wobec tego, że by- 
ło to w drugiej połowie mie- 
siąca, postanowiliśmy, by nie 
wzbudzać podejrzeń, ażeby 
wywiadowca nasz rozpoczął 
urzędowanie od pierwszego. 
Po naradzie z naczelnikiem 
wybrałem jednego z młodych 
jeszcze, lecz pe zdolnego 
wywiadowcę. człowieka przy- 


Tranzakcja 
w cierumej ulicy 


— Pieniędzy, niestety nié 
mam, ale przyrzekam panu, 
pod słowem honoru kierować 
na tę ulicę roszystkich swoich 
znajomych... k 


tem ze średniem wykształce- 
niem, któryby mógł doskonale 
wykonywać obowiązki biura- 
listy. Dla dobra sprawy po- 
stawiłem tylko warunek panu 
G., by nikt za wyjątkiem jego 
współnika pana F., nie wie- 
dział o tem. 

Pierwszego,  wywiadowca 
nasz zaopatrzony w doskonałe 
świadectwo jednej ze znanych 
firm warszawskich (świadec- 
two to wydane mi zostało 
przez jednego z moich znajo- 
mych dyrektorów) rozpoczął 
urzędowanie. Aczkolwiek mia- 
łem chęć zajść do biura i obej- 
rzeć personel, to jednak oba- 
wa, bym nie został przez ko- 
goś z personelu poznany, po- 
wstrzymała mnie od tego. 

Upłynęły dwa tygodnie. Wy- 
wiadowca codziennie składał 
mi relację. Mimo ścisłej obser- 
wacji nie zauważył nic podej- 
rzanego, gdy nagle z kasy zpi- 
nęły znów dwa banknoty stu- 
złotowe. Kasjer przypominał 
sobie dokładnie, że pozostawił 
na boku’ 40 banknotów 100 
złotowych i że przy oblicza- 
nju kasy było tylko 38 sztuk. 


| (Dalszy ciąg jutro). 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Zakończenie procesu o tragicznem zajściu 


Wczoraj od rana w proce- 

sie o zajście na Powązkach 
rozpoczęły się przemówienia 
stron. 
_Pierwszy zabrał głos prok. 
Kożuchowski, który w paro- 
godzin»em przemówieniu ze- 
bral cały materjal, ujawnio- 
ny na przewodzie sądowym. 
Prok. Kożuchowski, uznając, 
iż nie zostało udowodnione z 
czyich rąk zginął Delman, 
wskazywał na ło, że w każ- 
dym razie niektórzy z po- 
śród oskarżonych brali udział 
w bójce. której wynikiem by 
ła śmierć człowieka. 

W stosunku do 8 oskarżo- 
uavch prokurator zrzekł się wo 
góle oskarżenia. 

Przechodząc do wymiaru 
kary i analizując winę każde 
go z pośród oskarżonych, prok. 
Kożuchowski domagał się su- 
rowego wymiaru. 

Proponowane przez oskar- 
życiela publicznego kary za- 
mykają się w granicach od 2 
łat do 6 lat więzienia. 

Po prok. Kożuchowskim za 
brał glos rzecznik powództwa 
cywilnego adw. Surowiez, któ 
ry rozpocząf przemówienie od 
wskazania pobudek, jakiemi 
kierowali się oskarżeni. 


Przewodniczący sędzia Dę- 
bicki zwracał uwagę, że po- 
wód cywilny zgodnie z prze- 
pisamt kodeksu ma prawo zaj 
imować się wyłącznie kwestją 
winy, naiomiast wszystko to, 
co odnosiioby się do kwestji 
kary, musi być w przemówie- 
niu pominięte. 

Gdy rzecznik powództwa w 
UE TEKY aa T LA 


TYLKO 1 ZŁ. pobiera naj-- 
stynniefsza wróżka-ciironiin- 
tka” Engonta Małej. Że e- 
wająco określa przyszłość, 
przyszłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty snosobem 
„Lenormand“. Chmlslna 64, 
m. 11, parter, wprost bramy, 
przyju. do g. 9 w. 


20M 


sza 
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na Powązkach 


dalszym ciągu zbaczał na po- 
dłoże polityczne procesu, prze 
wodniczący odebrał głos. Za- 
rządzenie przewodniczącego 
zostało po naradzie pełnego 
kompletu sądowego zatwier- 
dzone. | 

W godzinach popołudnio- 
wych do głosu doszła obrona. 
Obrońcy oskarżonych bądź 
dowodzą niewinności poszcze 
gólnych oskarżonych, bądź 
są proszą o łagodny wymiar 

ary. 

w momencie, kiedy obrona 


Feluś $zp aa raer la 
i ferajna 


afiszem i targamy do schronu |cza, koronkowemy portkamy 
do ciotki Warelci. A ta do nasz | ze strachu trzęsie, przed namy 


Swojo szoso, taka wojna ga- 
zowo-europlanowa, choć niby 
dla pucu, ale ofiary w lu- 
dziach po sobie zostawia, jak 
nie przymierzając moja ciotka 
Warelcia, co tera z poparzo- 
nem obliczem gania. 

A to tak było: Jak tylko 
elekstryka zaczeła nawalać, 
tak mówie do ferajny: 

-- Zaiwaniamy, wiara, do 
schronu gazowego. Skoro o wie 
le marna śmierć, zimnech tru- 
pow z nas ma urzeczywistnić, 
to na jednego, przedśmiertne- 
go, 1dziem. 

I poszlim do schronu pod 
„szprotkie”. Pijem iperyt czyli 
szpirytus, a tu przykleja sie 
glinószczak i powieda, że wsio 
na niebiesko przed wrogiem 
zamaskowane być musi. Zna- 
kiem tego kazalim do iperytu 
miętowech kropli dolewać, ja- 
ko że takowe najwięcyj nie- 
bieskości w sobie majo. 

No i wiadomo, Wicus w try- 
miga sie zagazował. Wzielim 
go na nosze, czyli na kije od 


szczotek do zamiatania, obklei- | zbledta, 
jate niebieskiem | ciasta wałek z 


lim mu facy 


Jk, M 


stara się do procesu wprowa- 
dzić jakikolwiek moment na- 
tury politycznej bądź wyzna- 
niowej, przewodniczący prze- 
rywa, grożąc przy następnej 

róbie odebraniem głosu. O- 
bród podporządkowuje się 
zarządzeniom, które dotknęło 
wszak już rzecznika powódz- 
twa. 

W. późnych godzinach wie- 
czorowych przewodniczący 
zamknął rozprawę i zapowie- 


dział ogłoszenie wyroku we |skoczyły w górę. 


wtorek o godzinie pierwszej. 


z pyskiem: 

— Takie, owakie, dranie 
jedne w pijackie rote szarpa- 
ne, pośli wont na zbity łeb z 
tem zachlanem ścirwem! 


Dopicroż jej dawaj tłoma- 
czyć, że to ofiara wojenna, ja- 
ko że sie wojna urzeczywist- 
nia. 
— Auroplany gaz puszcza- 
jo — powiedam — z jednej 
strony  hitleroszczak manto 
boćwinom spuszcza i w kory- 
tarz sie niedługo pchać chciał 
bedzie, z drugiej znowuż ne- 
gusy pokazowe lekcje wojny 
abiesyńsko - włosko - świato- 
wej musolińszczakowi dajo, i 
tylko patrzyć jak na Wolskie 
rzydrałujo. A że murzyny są 
fasi na staropanieńskie, białe 
enote, znakiem tego czcigodna 
ciotka jest w poważnem stanie 
zagrożona. 

Akuratnic syreny taczęli 
wyć jak wielka cholera, ciotka 
jak nagla śmierć, od 
graby wypusz- 


moża otrzymać każdy czytelnik niaiejsxago pisma. 


2 okaz i otwarcia działu wysyłkowego, jak również celom zworbowania sobie stalych 
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za zł. 12 gr, 15. 
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nikuwego czysto białcgo w krsiki lub 6 iączników wafeawyuh g frondztani, 


|! p reim z elastycznego trysotu wa wszystk ch 
rędwabnych w doskonniym ga uuku, L p. ręsawiczek damskica, elegaucitch, 3 chusteczki 
damskie, vatysi we z jodwabną odwódką, L asek t I adaszkę 
, bardzo moduą w piękne wzory, — Taki sam kompieł w pierwszorzędnym gatunku tylko 


liczbę 


, klientów | rozpuwszachnienia naszych towarów wsród najszerszych w:rslw konsumen= 
tów uaszego k ajn, postanowiiiśmy rozdzielić 4QQ6 premij po 59 złotych w gos 
wea poniędzy klljentów, którzy nadośią vamówionis na jeden Inb więcej kompletów 
i zniączą prawidłowe rozwiązanie sza ady. 

Oiaśnienie: w 8 wiluych kratek należy wstawić liczby dowolne 

od 1-9 w teusposóh, aby sums Ich ws wszystkieli kierunkach dała 
15. — òjo bacząc na wielkie promje pieniężne, posianowiliśmy 


również obniżyć ceny naszych kompletów do minimum. Oę!em zwal- 
czania niesuidnych firm, klóre wysyłają tandeię I tem samem 


sskudza naszej firmie, słynącei ze swej solldności, postanowiliśmy wysłać 30,000 kompie- 
iow pierwszorzędnych towarów po conie roklamowej. 


NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 


10% ZNIŻK', 


TYLKO ZA ZŁ. 10,85 


wysyłamy: 4 mbr. materiału na modną suknię damską w piękne wzory ! desonis obernego 
sezamu, | Glnstkę zim wą w kiaiy jasiue lub ciemne, I p. pantcfii dams lch (podać toze 
mar chuwia), I pullower damski najmodnie szy „Ostatni krzyk mody*, 1 koszu ę damską, 
| luksusową z ładnem wstawieniem jedwabnen w kolora' R wszystkich (wedlug żądania , 
rozmiarach, Ł p, podczoci damskich 


(szał) czysta wełnianą 


TYLKO ZA Zk. 10.— 


wysyłamy: 3 mtr. materjału na meskie, jesienne lub zimowe ubranie, bardzo medna 
(desenie ntelskich kuuyarnów), pełnej podw. szer. IdU em, I swete męski, sdm wy, uruby 
i clepły w ueseriael żakardiwych z szalowym k Imerzen lub z zamkiem amerykańskim, 
1 koszulę męską w bardzo dobrym gatuaku z m diem wykoń:zeniem salynowum. l p. 
kalesonów w d-s.onałym gatunku, I p skarp tek deseniowych b. moenych, i szal męski, 
wełniany w modna desenle, 3 chusteczki męskia do nosa z koloruwym szlaklem I ] kra- 
wat iedwatny nalmodniejszy, — Taki sam Kump!'el w pierwszorzędnyw galunku tylko 


TYLKO ZA ZŁ. 22.— 


wysył my: 1 sztukę płótna blałego 17 mtr na bielizną ws'elkiago rodza'u fub pościel 
w b. dobrym gatunku, 2 k łdry plikowe na łóż a w ecyanekie kwiaty żatardewa w ado- 
brym gatunku, 6 mtr. tlaneli bie iźnlanej, miękkia: 1 puszystej na w:zsiką :feliznę, py- 
jamy i sziairoki, 6 mir, zefiru w modne poążki na koskulż mą kie, dzłenne 1 6 r tr. 1ącz= 


Taki sam 


komplet w pierwszorządnymm gatunku tylko za zł. 20 gr. 3.— Kompoly powyższe wy» 


syłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie, 


va poczcie 


Piact się przy odbierzś 


BEZ RYZYKA: Jeżeli towar. nie podoba się, przyjmujemy go s powrotem, a pieniądze 
ga takowy natychmiast zwracamy. 


Adresować: Firma „POLSKA TKANINA”, Łódź, ul. Moniuszki 5, oddział 79. Zaznaczamy, iż nie jest ło żadna 
loterja, ani losowanie, tylko każdy, kio nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem może 
otrzymać 50 złotych w golówce. Podział i wysyłanie nagród odbędzie się 51 października 1935 roku. 


bójce zginął człowiek 1 


Niedzielny monolog 
„cwemicka wolskiego”” 


RZEZ ZOO W RE Z Z E G A O O w o NONI, 


Pierwsze działania wojenne 
Włoch wywołały w Abisynji 
wielkie poruszenie. Z całego 
kraju ciągną do stolicy szei- 
kowie wędrownych szczepów 
ze swymi ludźmi. Zaledwie 20 
procent tych  wejowników 
jest uzbrojonych. Dopiero w 
Addis - Abebie otrzymują o- 
ni należyty ekwipunek i są 
wcielani do regularnej armji. 

Zbliżające się do stolicy 
szczepy rekwirują i drodze 
żywność we wsiach. To też 
w Abisynji ceny wszystkich 
środków żywnościowych pod- 


Abisyńczycy będą się stara- 


klęka i modlić sie do nasz o ra- 
tunek zaczyna. 
— Wedle ratonku ciotki Wa- 
relci też przydrałowalim! — 
zaiwaniam. — Tylko strzelać 
czem ri mamy. Bieżuterje mu- 
sowo na kule i armaty przeto- 
pić, maskie gazowe także samo 
musisz ciotka na piegowate 
oblicze wtaszczyć. 
Mrygłem na Hipcia, 
obrączki i kolczyki, co jech 
ciotka drżąco ręko zdjeła, w 
trymiga na sznaps przetopii, 
a sam za maskowanie ciotki 
na niebiesko sie zabieram. 
Kazałem jej lniany ręcznik 
fajno zamoczyć w tem płynie, 
co to każdego rana z jednego 
naczynia bez lufcik ludziom 
na łeb wylewa, dany kompres 
na cyferblat wtaszczyć i przez 


żeby 


to oddychać. 

Na to wtranżoliłem kaganiec 
po nieboszczyku toksteljerku. 
na wierzch dursziak z Rio. 
a samy zabralim sie za obrone, 
czyli gazowanie, które Hipcio 
za opchnięte bieżuterje skom- 
pinował. 
lje pustemy szklankamy i bu- 
telkamy, a morde z całech sił 
wojna uskutecznia. Alc jak 
mie coś t:-nęło. 
ro fosgen prawdziwy w kul- 
fony nasz uderzył, że mało 
równej wagi nie stracilim. Ale 
baba ani drgnie. 


kamy, przykryłem babe baljo, 
Co i raz tylko walem w ba- 
drzemy, że to sie jeszcze niby 
sie balja ruszać przestała, tak 
Podnosiem balje, a tu dopie- 
— Ano, zatruła sie tem ga- 


zem — powiadam — odkaża- 
nie jej musiem  urzeczywist- 
NIĆ. 

Posypalim ją pięknie grubo 
jakiemyś A biaiemy, 
co jech Hipcio w kuchni wy- 
trzasnął, szczypiem, sztukamy 
babę, lusterko jej do ucha 
przytykamy — nic! 

— Druga ochiiara wojen- 
na! — mówie. — Spróbujem 
ostatniego sposobu, może sie 
da niewinne stworzenie odra- 
tować. 

Zataszczylim ją pod kran i 
dawaj wode lać na łcb, a tu sie 
jakiś dym robi, w oczy szczy- 
pie, jak nagła śmierć. Odraz 
sie cioika z pod ciemnej gwiaz- 
dy, zerwała jak oparzona.i da- 
waj morde drzyć, że sie pali. 

Ale faktycznie to sie nie pa- 
lia, ale piekła, „bo sie potem 
pokazało, że te grudki, to nie 
byli żadne grudki, ałe nielaso- 
wane wapno. 

No i żyje babsztyl, z obwią- 
zano wystawo chodzi, ale mnie 
znać i widzieć nie chce, tylko 
się za obrączki i kolczyki u- 
pomina. To taka wdzięczność 
za obrone gazowe, sie pytam? 
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em wężów zatrują studnie 
Swoiste metody walki Abisyńczyków 


li prowadzić wojnę w dość 
swoisty sposób. Będą oni u- 
nikać walk za dnia i w ten 
sposób, sądzą, uzyskają prze- 
wagę nad Włochami. Poza tem 
pozwolą Włochom wedrzeć się 
w głąb kraju i dopiero gdy, 
wojska nieprzyjacielskie 
znajdą się w górach, otoczą 
je i zaczną prowadzić wojnę 
podjazdową. | 
W związku z małą ilością 
broni, w Abisynji zbiera się 
jad wężów. Na wypadek ka- 
tastrofy Abisyńczycy zatrują 
wszystkie studnie i rzeki, 
zmuszając w ten sposób Wło- 
chów do opuszczenia kraju, 


Jak pozdykam się, 
ZMAPSZCICH 


w 


„Liczę już 6) lat, wiek w którym 
kchiata przeważnie nie dba już o pos 
wabny wygląd. Lecz zachciało mi się, 
w.lącznie przez ciekawość, wyprós 
baweć na mej pomarszezorcj i znie 
ezczonej twarzy działanie Odżywczego 
Gia Skóry Kremu Tokalon, * 

Łatwo sobie wyobrazić moje zdne 
mieme, gdy po miesiącu takiej pie 
lęrnecji powiedziano mi wręcz: „Pani 
m odniejs”. Zachąconą tomei uwagami, 
wytrwałam i w przectągu -tin miesięgy, 
s:ał się cud: każdy kto mnie wideł 
checnie mówi, że wyglądam najwyżej 
na 40 — 45 lat, Cera moja jest czyste 
i piękna, lekko zaróżowiona i mam zas 
ledwie cień zmarszczek. Cudowne! „.Ć 

Sądząc z tego, gdyby wszystkie kos 
biety zechciały używać waszego Kremu 
Tokalon, nie byłoby już wcale starych 
babek". :, 

Uwega. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjaw'sé swego nazwiska, lecz 
jej orygiBalny list jest w każdej chwili 
do obejrzenia. Odżywczy Krem Tokas 
lon zawiera wyscce odżywcze skład 
niki, którę, według xrdania wielkich 
specjalistów, są potrzebne skórze, bý 
utrzymać ją świeżą, jędrną i pozkad 
wioną zmarszczek. Należy używa 
OQdżywczego Kremu Tokalon różowega 
co wieczór, białego zaś co rimo; 
Fo jednej nocy już będzie Pani sdo" 
mioza i zachwycona  reznitatem. 
Ręączymy za wynik, w przeciwnym. 
razie zwracamy pieniądze. 

Gratis. Każda czytelniczka niniej» 
szego pisma może otrzymać bezpłażnie 
luxsusową Kasetkę Piękności zawie- 
rzjacą Krem Tokalon (różowy i biały), 
Oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalou. 
Należy przesłać 50 groszy w znacze 
kech na zwrot przesyłki, opakowania 
i innych kosztów, do firmy Ontax, 
cadział Warszawa, Traugutta 3. 
DEFAN AEIR.) 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM, 
a powstaje często wskutek zabrzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia i za- 
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. , 
Zioła Magistra Wolskiego „Pasive- 
rosa“ zawierają znaną roślinę „egzo- 
tyczną o wybitnych własnościach 
uspakajających _Passiilorę (Kwiat 
Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu- 
rzenia systemu merwoego (nerwicę 
serca, bóle i zawroty głowy, uczu- 
cie niepokoju, histerje) i sprowadza- 
ją krzepiący, naturalny sen. Ze 
względu na swe łagodne działanie 
pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych mogą być stosowane bez 
obawy przyzwyczajenia przez wszy- 
stkich bez różnicy wieku. he. 
Zioła ze znak. ochr. „PASTYFRO- 
gA“ do nabycia w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 


wytwórnie Magistar E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 4, m. 1. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Znany podróżnik angielski 
Lawrence Green, który 
niedawno wrócił z podróży po 
Afryce, opowiada nieco cie- 
kawych szczegółów o swych 
spostrzeżeniach. 

Podróżnik zainteresował się 
telegrafem murzyńskim. Mu: 
rzyni przez bicie w tam - tam 
(specjalnego rodzaju bębny) 
podają sobie z niezwykłą 
szybkością ważne wiadomości, 
które w krótkim czasie obie- 
gają cały kraj. Green zna o- 
koło 20 djałektów murzyń- 
skich, lecz w żaden sposób nie 


mógł podchwycić murzyńskie- 
go „szyfru telegraficznego”". 
W, Afryce każdy, prawie 
szczep  murzyński posiada 
swój odrębny djalekt, jest ich 
około 600, a przytem wszys 

murzyni rozumieją „mowę 
tam - tamów. Dzieje się to 
chyba z tego powodu, że bi- 
jący w tam - tam od dzieciń- 
stwa ćwiczą się w wydobywa- 
niu z tam - tam rozlicznych 
dźwięków, które do złudzenia 
przypominają ludzkie głosy. 
Każdy zaś dźwięk oznacza 
prawdopodobnie coś innego. 


Sieć szpiegowska w Abisynji 


Wraz z rozpoczęciem wojny 
władze abisyńskie rozpoczęły 
tropić szpiegów. W chwili o- 
becnej przeszło 500 osób płci 
obojga, wśród których jest 
znaczną ilość Europejczyków 
oddano do dyspozycji „czar- 
nego spisku,  abisyńskiego 
kontr-wywiadu. Wszyscy abi- 
svńczycy podejrzani o szpie- 
gostwo staną przed sądem wo- 
jennym, cudzoziemcy zaś 
będą uwięzieni, lub wysłani z 
kraju. 

Abisyński kontr-wywiad za- 
pewnia, że jest on dobrze ob- 
znajmiony z zagranicznym sy- 
stemem szpiegowskim w Abi- 
synji. I zaraz po rozpoczęciu 
wojny ma on przystąpić do u- 
nieszkodliwienia co najwybit- 
niejszych szpiegów, którzy 
nawet nie przypuszczają, że 
są bacznie obserwowani. 

W, głównym sztabie abisyń- 
skiego kontr - wywiadu w Ad. 


WOIYNRSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 
PRYLINZKI 


mai 


rólowej mody na torze 


dis-Abebie pracuje około 40 
osób. i 

Tu też skupia się skompliko- 
wana działalność tych spec- 
jalnych instytucyj szpiegow- 
skich, mających na celu wy- 
krycie szpiegów włoskich, 
którzy pod pozorem, że chcą 
sprzedać się kontr - wywia- 
dowi abisyńskiemu, zdobywa- 
ją wiadomości dla swych 


wiadz. 


Niejaki George Landers, 
ślusarz w Londynie, powziął 
już od dłuższego czasu za- 
miar, dojść zapomocą dobre- 
go „tricku” do bogactwa. 
Przed kilku miesiącami firma, 
w której pracował Landers, 
kazała mu wykonać nowy 
garnitur kluczy do tresorów 
banku Thompsona. Ślusarz 


Pierrosze plenarne posiedzenie 


GRÓB W 


skorzystał ze sposobności i w 
tajemnicy sfabrykował dla 
siebie drugi garnitur kluczy, 
tak że mógł każdej chwili o- 
tworzyć kasy banku... 

Kilka miesięcy później, 
przypadek chciał, że Landers 
został na nowo wysłany do 
banku Thompsona. Kasjer 
wprowadził rzemieślnika do 


KASI 


Nadzroyczajnej Sesji Sejmowej w dn. 4 października 1933 m, 


E BANKOWEJ 


Niesamowita (ragedja kasiarza 


piwnicy, gdzie znajdowały się 
tresory i kazał mu otworzyć 
kilka kas, do których zagu- 
biono klucze. Po kilku minu- 
tach Landers skończył swą ro- 
botę i kilku urzędników za- 


częło wynosić z otwartych kas |y 


apiery wartościowe i gotów- 
ę. Gdy urzędnicy wyszli, 
Landers, korzystając ze spo- 


Odnaleziono morderce dzieki podrobionemu biletowi kolejowemu 


Depesze doniosły też o bez- 
czelnym mordzie dokonanym 
w pociągu pośpiesznym Buka- 
reszt — Paryż. 


Właścicielkę magazynu mód 
w Bukareszcie, panią Marję 
Tarcasanu ograbiono w wago- 
nie i wyrzucono przez okno 
pędzącego pociągu, w odle- 
glości 200 km. od Wiednia. 
Sprawca zaś zbrodni znikł. 


Któż to był tym ohydnym 
mordercą? Nad rozwiązaniem 
tej zagadki trudziły się wla- 
dze policyjne wielu krajów, 
bo aż Rumunji, Węgier, Au- 
strji, Szwajcarji i Francji. Po- 
licja tych krajów puściła w 
ruch całą swą maszynerję i 
wreszcie udało się policji wie- 
deńskiej ustalić nazwisko 
przestępcy. Jest nim Trajan 
Teodorescu, znany międzyna- 
rodowy aferzysta, który już 
od lat daje się we znaki poli- 
cji, który jest obecnie poszu- 

iwany przez policję wszyst- 
kich krajów SiwoBojskich. 


W. pierwszych godzinach po 
wykryciu morderstwa władze 
były zupełnie zakłopotane 
tą niezwykłą zbrodnią. Jak tu 
wykryć zbrodniarza, gdy 
miejscem zbrodni jest wagon 
pędzącego pociągu, gdy nie- 
iczni pasażerowie, jedyni 
świadkowie zbrodni, przyby- 
wają do końcowego etapu po- 
dróży, do Paryża. i zostają 
pochłonięci przez to olbrzy- 
mie miasto? Policji pozosta- 
wała więc narazie jedyna mo- 
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nili służbę w pociągu Buka- 
reszt — Paryż, owej fatalnej 
nocy. 


Najwięcej światła rzuciły 
na tę zawikianą sprawę ze- 
znania konduktora Drechsle- 
ra. Konduktor dwa razy zet- 
knął się w wagonie Bukareszt 
— Paryż z mordercą. Właśnie 
jemu morderca dał do spraw- 
dzenia odręcznie pisany bilet 
kolejowy wystawiony na tra- 
sę Hegyeshalom - Buchs, i le- 
gitymację studencka. 


Po kilku godzinach policji 
zdawało się, że ten jedyny 
ślad nie da żadnych rezulta- 
tów. Okazało się bowiem, że 
bilet ulgowy był wydany 
przez urząd kolejowy w He- 
gyeshalom pewnej studentce, 
udającej się z Węgier do Pa- 
ryża na wakacje, a nie żad- 
nemu mężczyźnie. Nie było 
więc żadnych wątpliwości. Bi- 
let był słalszowany. 


Lecz właśnie ten drobny 
szczegół przyczynił się do u- 
stalenia nazwiska mordercy. 
Policja wszystkich krajów za- 
częła przeglądać albumy prze- 
mó starając się znaleźć 
wykwalifikowanego fałszerza, 
któryby potratił tak kunsz- 
townie podrobić bilet, że zdo- 
łałby zmylić wprawne oko kon 
duktora. I wreszcie policja 
wiedeńska ustalila, że Trajan 
Teodorescu jest specjalistą oq 
fałszowania biletów  kolejo- 
wych. Tylko on mógł wypro- 
wadzić w pole konduktora i 


żliwość: przesłuchać urzędni- | tylko on mógł dokonać zbrod- 
ków kolejowych. którzy peł- l ni. 


Mając ten niezbity dowód 
w ręku władze pokazały zdję- 
cie fałszerza konduktorowi 
Drechslerowi i jeszcze dwum 
osobom, które widzialy tajem- 
niczego pasażera w pulowe- 
rze. Wszyscy jednogłośnie 
stwierdzili, że jest nim Teo- 
dorescu. To jednak nie wy- 
starczyło policji. Należało 
jeszcze bardziej się upewnić. 
W sierpniu tego roku był on 
wysłany z Austrji i pod eskor- 
tą odstawiony do granicy ru- 
muńskiej. Należało spraw- 
dzić czy Teodorescu przeby- 
wa w Rumunji. Gdyby tam 
się znajdował, cały gmach o- 
skarżenia upadłby. Wysłano 
więc telegram do Rumunji. Po 
kilku dniach przybyła odpo- 
wiedź. Teodorescu wymknął 
się z rąk policji rumuńskiej, 
wyskoczył z pędzącego pocią- 
gu i znikł. Od tej chwili je- 
go miejsce pobytu jest nie- 
znane. lo ostatecznie upewni- 
ło policję wiedeńską, że 
sprawcą zbrodni był nie kto 
inny, jak Teodorescu. 


Po ustaleniu nazwiska 
zbrodniarza policja wiedeń- 
ska wysłała radjotelegramy 
do wszystkich krajów, pro- 
sząc o wytropienie Teodorescu 
i o zaaresziowanie go. Przy- 
tem podała jego rysopis: 
wzrost 170 cm., gładko ogolo- 
na twarz, . kasztanowale wio- 
s; i oczy, okrągłe czoło, pro- 
sty nos i zdrowe zęby. 


Przeszłość Teodorescu jest 
niezwykle bogata. Po raz 
ierwszy. ukazał się on na wi- 
owni w roku 1927 w Wied- 


„wymknął się policji 


niu. W owym czasie przedsta- 
wił się pewnemu profesorowi 
jako student medycyny i 
sprzedał mu dwa bilety kole- 
jowe na linji Wiedeń — Buchs 
179 szylingów. Podczas podró- 
ży okazało się, że bilety są 
słałszowane i profesor musial 
powtórnie zapłacić za prze- 
jazd. Od tego czasu Teodore- 
scu wyspecjalizował się w 
podrabianiu biletów kołejo- 
wych i uprawiał swą działal- 
ność na terenie całej Austrji. 
Dopiero po dłuższym czasie 
przyłapano go i osadzono na 
6 tygodni w więzieniu. Po od- 
siedzeniu kary, opuścił on Au- 
strję i wyjechał do Rumunji, 
gdzie dalej pracował w swej 
specjalności. Niehawem przy- 
jechał po raz drugi do Austrji 
na „gościnne występy'. Nie 
zabawił tam jednak dlugo, 
wyruszył na „podbój“ Euro- 
py, zasypując faiszywemi bi- 
ietami kolejowemi Francję, 
Włochy, Szwajcarję i Węgry. 
Później powrócił do Austrji 
i tu dopuścił się cięższego 
przestępstwa: podrobił pasz- 
port zagraniczny. Tym razem 
władze austrjackie surowiej 
ukarały fałszerza. Skazano go 
na 2 lata więzienia, a następ- 
nie wysłano z granic kraju. 
Wówczas wiaśnie Teodorescu 
rumuń- 
skiej i na pewien czas siuch o 
niin zaginął. Obecnie wypły- 
nął znów na powierzchnię. 
Widocznie już mu się znudzi- 
ło faiszowanie biletów i za- 

ragnął „grubszej roboty”, 

okonał więc tak bezczelnego 
morderstwa, ~ 


sobności, ukrył się za wielką 
kasą. Po kilku minutach ka- 
sjer zjawił się na nowo. 

„Czy wszyscy wyszli?" —e 
zawołał. 

Gdy nikt nie odpowiedział, 

asjer opuścił klatkę tresoru 

i zamknął drzwi. Landers ode- 
tchnął. Nareszcie znajdował 
się sam w kasie. Miljony le- 
żały w jego sąsiedztwie, a on 
posiadał a do tych mil- 
jonów. 

Nasamprzód Landers prze- 
czekał dwie godziny. Potem, 
będąc pewnym, że wszyscy u- 
rze'inicy opuścili gmach, wy- 
szedł ze swej kryjówki i za- 
czął dobierać się do pierwszej 
kasy. Lecz za nim udało mu 
się wyszukać odpowiedni 
klucz, światło elektryczne na- 
gle... zgasło. Landers czekał 
pięć minut, kwadrans, pół go- 
dziny. Gdy lampy nie zaświe- 
ciły się na nowo, włamywacz 
postanowił pracować dalej w. 
ciemności. Po mozolnej robo- 
cie udało mu się wreszcie o- 
tworzyć pierwszy tresor. Lecz 
kasa była próżna. Tak sama 
druga, trzecia i wszystkie in- 
ne. Landersem owładnęło stra+ 
szne podejrzenie. Transport 
papierów wartościowych 
przez urzędników, nagłe zga- 
szenie światła, próżne tresoryj 
— włamywacz nie mógł dłu- 
żej wątpić: bank Thompsona 
wyprowadził się. 


Landers został ogarnięty. pa. 
nicznym strachem.  Zaczą 
krzyczeć, wołać, wyć; lecz 
nikt nie odpowiadał: Landers 
był w pułapce. 

Gdy nazajutrz nowi lokat- 
rzy weszli do tresoru, ząsta- 
li... obłąkanego. Landers, po 
strasznej nocy, przepędzonej 
w stalowym grobie, dostał po- 
mieszania zmysłów. Los nie- 
fortunnego włamywacza jest 
tem więcej tragiczny, że 
drzwi tresoru nie były zamk- 
nięte na klucz i Landers, gdy- 
by spróbował, mógłby bez 
przeszkody wyjść z klatki tre- 
soru na ulicę. Lecz biedak nie 
wpadł na ten pomysł i drogo 
zapłacił za usiłowaną kradzież 
miljonów... 


Obłąkany, Landers padł tru- 
m, gdy otworzono mu 
rzwi. . 


Nr. 228 


Gusław zapytał syna: 

— Dlaczego nagle pyłasz mnie o matkę? 

— Bo nigdy mi o niej nic nie mówiłeś, tatu- 
siu, a chciałbym przecież wreszcie wiedzigć... 

— Co? 

— No.. chociażby.. eży żyje... 

— Tego ja sam nie wiem — odparł były hra- 
bia kad 2 4 js 

Była to prawda. 

Nie miał pojęcia, co się działo z hrabiną Fo- 
rtowską od chwili jego wyjazdu z Polski. Nie wie- 
dział, bo... nie chcial wiedzieć. 

Uciekł z kraju tylko dlatego, że chciał zapo- 
ninieć. Zabijał więc w sobie wszelkie wspomnie- 
nie. 

— Czy żyła? Czy może nie przeżyła trosk 
i zniartwień, jakie na nią spadły? Nie umial- 
bv dać odpowiedzi na to pytanie. Nigdy, zresztą, 
od chwili swej ucieczki z kraju nie słyszał o niej 
już ani słowa. 

Henryk tymczasem powtórnie zapytał ojca: 

— Więc nie o niej nie wiesz, tatusiu? 

— Nie. nic... 

— Porzuciła cię może? 

Potrząsnął głową... 

— Więc może ty ją...? 

— Tak... — wybełkotał Gustaw po namyśle— 
to ja od niej odszedłem... 

— Aby tylko być jak najdalej od niej...? 

— Jak najdalej od niej — powtórzył bez- 
myślnie, jako echo Gustaw. 

Nie spodziewał się wszakże, jak to będzie zro- 
zumiane. 

Henryk zapytał go bowiem: 

— Ach, więc to była... taka...? 

Gustaw nie zrozumiał, co właściwie syn 
chciał przez to powiedzieć i zrobił niewyraźny 
gest, który znów Henryk wziął za oburzenie, do- 
da! więc czem prędzej: 

— Przepraszam cię najserdeczniej, tatusiu, 
że zadałem ci to pyłanie, szczególniej zaś zato, 
że w taki sposób wyraziłem się o mojej matce. 

— Wiedz — rzekł z naciskiem hrabia Wan- 
dycz, — że twoja matka była najbardziej szła- 
chetną i cenił a, najbardziej piękną i niesz- 
częsną z kobieł. 


Nie mogąc nzyskać żadnego wytłumaczenia 
przygnębienia Jana od niego samego, ksiądz Ste- 
fan zwrócił się z tem do matki. 

Zapytał: 

— Żauważyłaś, jak dziwnie 
ostatnio Jaś? 

— O, nawet bardzo — rzekła smutnie Irena. 

— Co to może być? 

— Nie domyślasz się? 

— Bo ja wiem? Może w dalszym ciągu kocha 
się w Lilce? 

— O, właśnie... Kocha ją bardzo. 

— A ona jego? 

— Z równą namiętnością, jak on ją. 

— Skąd wiesz właściwie? 

— Widuję się nieraz z Lilką i choć ona to 
ukrywa starannie, ale czasem wyrwie jej się coś 
takiego, z czego bezspornie wynika, że tak jest. 

— Oboje męczą się pewno bardzo... 

— O, z pewnością... 

— I cóż? 

— Mam pewien plan. 

— Jaki? 

— Ha, to narazie jeszcze moja tajemnica... 
wybacz.. 

Ksiądz Stefan nie nalegał... 

Niestety, z poważnego i stanowczego spojrze- 
nia, jakie rakd nagle niby w przesirzeń jego 
matka, zrozumiał, że będzie się temu związkowi 
opierała do ostateczności i że znów cień walki 
omroczy ich tak krótkotrwały spokój. 

Po jakiej stronie on ma stanąć? , s 

Tego w tej chwili jeszcze nie wiedział. 

Najbardziej odpowiednia byłaby, oczywiście, 
dla niego rola rozjemcy, który doprowadziiby do 
pojednania i zgody. 

Ale czy może być zgoda tam, gdzie obie stro- 
ny mają tak dalece sprzeczne cele? 


zachowuje się 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


— Więc w takim razie?.. — zapytal Henryk, 
nie kończąc pytania. 

— Więc ja jestem łajdakiem? Tak 
powiedzieć, co? Przyznaj się... 

— Ależ, tatusiu... jak możesz? 

Hrabia Wandycz mówił wszakże dalej: 

— Owszem, masz prawo tak o mnie myśleć, 
ponieważ widzisz mnie zdala od niej, choć nie 
uczyniła niczego, aby zasłużyć sobie na takie jej 
porzucenie. Wiedz, wszakże, synu, że- niekiedy 
wydarzają się w życiu nieszczęścia, które spada- 
ją na biedne ofiary, Bogu ducha winne. Los bywa 
niekiedy okrutny nieubłagany, zadając ciosy, 
które niesposób wytłumaczyć. Twoja nieszczęsna 
matka padła właśnie ofiarą pewnego takiego fa- 
talizmu. Raz jeszcze ci powtarzam, że jest godna 
najgłębszego szacynku i najwyższego uwielbie- 
nia i masz myśleć!o Mej, jako o istocie jak naj- 
bardziej świetlanej i świętej... 

— A jednak nie wiem nawet, jak się nazy- 


chcesz 


WA... 
— Tak, to prawda, ale ja ci tego nie mogę 
powiedzieć. 

— To przykre... | 

— Trudno, ale tak jest i prosiłbym cię, abyś 
mi nigdy więcej żadnych pytań w tym kierunku 
nie zadawał. 

— Nigdy? | 

— Kiedyś goże powiem ci wszystko, ale nie 
dziś. Gdy zaś się dowiesz wszystkiego, będziesz 
się nade mną litował, przekonasz się bowiem, co 
przecierpiałem, a gdy to wszystko zrozumiesz, 
z pewnością przebaczysz twemu nieszczęsnemu 
ojeu. 
Henryk drgnął, słysząc te słowa ojca, będące 
dla niego nieprzeniknioną tajemnicą, nierozwią- 
zalną zagadką. 

pojrzał na ojca i zapytał: 

— ja mam ci coś wybaczać, tatusiu? 

— Tak, synu. 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 


cena lO groszy 


C 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Wszystko, co się obecnie działo, toczyło się 
jakby poza Jasiem. 

Mówiono wciąż o nim, ale nic jemu. 

On zaś w dalszym ciągu prowadził swój sa 
motny tryb życia. 

Lili nie widział już od bardzo, bardzo dawna... 

Nie widział wszakże tylko oczyma żywemi, bo 
oczyma wyobraźni widywał ją aż nadto często. 

Wciąż myślał o niej w dzień, wciąż śnił o niej 
w nocy. 

Gdy czytał ksiażkę, wyłaniała mu się z niej 
nagle smukła postać Lili... 

Gdy polował, jawiła mu się w gęstwinie leś- 
nej, niby sarenka o trwożnie spłoszonych oczach. 

Gdy kąpał się w pobliskiej rzeczce, aby się 
orzeźwić po skwarze południa, wydawało mu się, 
że widzi ją kąpiącą się po tamtej stronie rzeki 
w całym blasku swych nagich kras. 

A gdy nadchodziła noc, widywał ją w sen- 
nych marzeniach, tuż przy sobie, blisko, bliziut- 
ko, już jako żónę, Anio śnić poślubioną. 

I nazajutrz zawsze wyruszał z domu z nie- 
złomnem postanowieniem ujrzenia jej, udania się 
do niej... 

Lecz w ostatniej chwili zawsze się cofał, po- 
wstrzymywany nieodpartą mocą, zabraniającą mu 
widywać się z Lili. 

Niekiedy podczas polowania przypadkowo 
znajdował się nagle wpobliżu Czartkowa. 


Czytajcie 


Nowego Snortowca 


cena 1O groszy 


| rem. 


— A cóżeś ty takiego zrobił? 

— Nie pytaj mnie o to. 

— Mam nie pytać? Teraz właśnie, kiedy twe 
słowa wzbudziły we mnie tak ogromne zacieka- 
wienie, gdy wyostrzyły. moje zainteresowanie, 
potęgując jeszcze bardziej oddawna żywione pra- 
gnienie dowiedzenia się czegokolwiek o mojej 
matce. 

— Więc myślałeś kiedy o twej matce? 

— Nigdy myśleć nie przestawałem. 

— [ nie śmiałeś mi nic o tem mówić? 

— Myślałem, że nie żyje. 

— Może i słusznie. 

—A gdyby jednak żyła...? 

— To co? 

— ..i tak mi nic o niej nie powiesz? 

— Nie mogę... 

— Odmówiłbyś mi szczęścia ujrzenia jej.« 
p odC a iaż i 

— Musia , niestety. 

— Ależ dlaczego? 4 

— Ponieważ tajemnica twojego urodzenia nie 
jest moją jedynie własnością. 

— Czyżbym był... dzieckiem grzechu? 

— To mało... Dzieckiem zbrodni!.., 

Henryk drgnął... 

Zapytał: | 
— Co dzieckiem zbrodni? Jak mam to rozu. 
mieć? 

— O tò mnie nie pytaj i wogóle nie mówmy, 
o tem więcej. Już i tak ci powiedziałem więcej niż 
powinienem był. 

— Henryk wszakże chwycił ojca za rękę i po- 
trząsając nią gwałtownie zawołał: 

— Nie, ojcze!... Tak nie można!.. Nie wolne 
ci teraz zatrzymać się w połowie drogi! Mów już 
wszystko! 

Gustaw spojrzał wszakże na syna i odrzekł: 

— Jeżeli mnie kochasz, synu, jeżeli masz dla 
manie choć odrobinę, choć krztę życzliwości, albo 
mnie nie pytaj o nic więcej... albo mnie zabij!... 

Słowa te zostały przez Gustawa wypowie- 
dziane z tak szczerą otwartością i tak bolesną 
rozpaczą w głosie, że nieszczęsnemu ojcu zdawało 
się, iż syn na tem poprzestanie i nie będzie więcej 
pytał. 

Dalszy ciąg jutro. 


całym światem 


Mógłby wrócić do siebie przez las. Nawet by- 
łoby bliżej. 

Ale on wtedy zawsze wybierał raczej SW 
drogę przez wieś w nadziei, że może jednak jako 
przypadkiem zetknie się z Lilką. 

Jeżeli nie pomówi z nią, to przynajmniej ją 
zobaczy... 

Mijał więc umyślnie domek doktora i to wol- 
nym krokiem... rzucał okiem na okno w pokoju 
doktorowej, gdzie Lili zawsze przesiadywała.. 
i nic... 

Nie widziała go, albo widzieć nie chciała... 

Stawał niekiedy już nawet wprost i czekał na 
jej ukazanie się — daremnie. 

Czasem, gdy nawet zdarzało mu się ujrzeć ją 
przez okno, to zawsze była tak zajęta robótką, że 
nawet nie podnosiła głowy. Nie miał więc nawet 
możności spojrzeć jej w oczy. 

I wtedy zazwyczaj odchodził zrozpaczony, 
jeszcze nieszczęśliwszy, niż poprzednio. 

Irena widziała to wszystko i doszła do wnioe- 
ku, że musi stanowczo przeprowadzić swój plan 
jak najszybciej, inaczej Jan zagryzie się ze 
zmartwienia. 

Napisała więc do Lili list tej treści: 

„Droga Panno Lili, jestem ostatnio nieco nie- 
zdrowa i nie mogą przyjść do Pani. Czyby Pani 
nie była łaskawa przynieść mi ostatnio zamówio- 
nej roboty? Mam zresztą już drugą dla Pani, któ- 
rą chcę Pani dać osobiście. Wiem, że mogłam ją 
przesłać wraz z niniejszym listem, ale wolałam te- 
go nie robić, ponieważ chcę Pani coś przy 56 
bocie osobiście wytłumaczyć. Zechce więc Pani 
łaskawie, moja droga, przyjść do mnie? Czekam 
z niecierpliwością. | proszę niczego się nie lękać. 
Ten. a którego Pani chodzi wyszedł dziś na grub- 
szą zwierzynę i wróci zapewne dopiero wieczo- 


Dalszy ciąg jutro, 


k d K 


W obkecmoścâ 


15.000 widzów repr. PFoiski bije 


repr. MAssskrji 1:0. Jedyną bramke zdobył Mać jas 


Wreszcie zwycięstwo! Przy- 
szło ono w chwili najbardziej 
oczekiwanej, bodaj że najważ- 
niejszej dla dalszego rozwoju 
piłkarstwa: w Polsce. Dotych- 
czasowy stan rzeczy wywoły- 
wał obawy i fe uardzo przy- 
kre o dalszy bieg spraw. 

Kilka lat trzeba było czekać 
na piękny dzień, na dzień w 
tórym kronika  piłkarstwa 
polskiego wzbogaciła się o jak- 
że cenne zwycięstwo. Nie za- 
pominajmy bowiem, że prze- 
ciwnikiem naszym była ekstra 
klasa wiedeńska. | choć mal- 
kontenci tłumaczyć będą, że 
zespól pokonany przez Pola- 
ków nie należał do najlepszych 
reprezentacyj Austrji, nie u- 
mniejsza to absolutnie zwycię- 
stwa. 


„Wygraliśmy z przeciwni- 
kiem renomowanym, z prze- 
ciwnikiem w szeregach które- 
go błyszczą gwiazdy pierwszej 
jakości, z przeciwnikiem któ- 
ry jechał do Warszawy po mu- 
rpowane zwycięstwo. Takiego 
przeciwnika pokonać to już 
sukces nielada. 


Wspaniała pogoda ściągneła 
na stadjon Wojska Polskiego 
nieprzeliczone tłumy. Było co- 
najmniej z 15.000 widzów. 
Wszystko to prażyło się w pro- 
mieniath wspaniałego słońca, 
które hojnie obdarza nas w 
miesiącach jesiennych. Punk- 
tualnie o godzinie i2-ej rozpo- 
czął się mecz, który dostarczył 
widowni niesłychanych emo- 
cyj. 

Przed sędzią p. Redlichsem 
(Łotwa) drużyny ustawiły się 
w następującem zestawieniu: 

Polska: Albański, Martyna- 
Doniec, Dytko - Wasiewicz - 
Kotlarczyk II, Piec - Memza - 
Re - Malczyk - Kisieliń- 
ski. 

Austrja: Havlicek, Schlauf- 
Reiner, Skoumał -- Urbanek - 
Lebeda, Brousek - Gschweidl- 
Stoiber - Binder - Holec.* Grę 
rozpoczynają Austrjacy. Šu- 
nie aiak za atakiem, ale każ- 
dą niewyrażną sytuację wy- 
jaśnia ze stoickim spokojem 
Martyna, lub Albański, ruch- 
liwy jak wiewiórka. 

Polacy po chwili przecho- 
dzą do ataku. Wszelka inicja- 
tywa idzie od Kisielińskiego, 
który nie zawiódi pokłada- 
nvch weń nadziei. Każdy zryw 
„Kisiela” budzi przerażenie 
w tyłach Austrji. A Kisieliń- 
ski ma szereg sytuacji. Nie- 
które jego centry aż proszą 
się o realizację. Cóż z tego, 
skoro renomowany  Matjas 
psuje tak, że publiczność do- 
maga się głośno, by go usunię 
ło. , 

Tymczasem  Austrjacy nie 
próżnują. Szczególnie groźni 
są olbrzymi Bier i Gschwe- 
idl. Ich obawiamy się najbar- 
dziej. Mają oni opinję bram- 
kostrzelnych. a wspaniale 
bomby Bindera mają opinję 
międzynarodową. 

e Se: mija czas a nasi 
chłopcy doirzymują dzielnie 

oła. I o dziwo, często ataku- 
ją i to tak zawzięcie, że są 


chwile, iż wierzymy że 
jednak nie przegramy. Kil- 
kakrotnie przerywa się Kisie- 
liński, za każdym razem strzał 
jego chwyta bramkarz lub 
psuje Gemza czy Matjas. Gdy. 
byśmy wczoraj w trójce mieli 
przyzwoitego strzelca kto wie 
czy już do pauzy nie prowa- 
dzilibyśmy z różnicą kilku bra. 
mek. 

Jednakże i Austrjacy nie 
pro, Ich podjazdy pod 

ramkę polską pachną goalem 
gdy jednak kilkakrotnie strza 
lv mijają się z celem, wzlęd- 
nie ratuje bardzo dobrze Al- 
bański, snujemy marzenia o 
zwycięstwie. 

I nadeszła chwila tak bar- 
dzo oczekiwana. W 55 minucie 
Kisieliński w swoisty sposób 


wczorajszy 
odpoczyukowym 


Dzień 
dniem 
wszystkich klubow ligowych. 


był 
dls 


Wczoraj bowiem odbył się 
mecz Austrja — Polska, je- 
den z serji meczów państwo- 
wych, 

Dzień odpoczynkowy zaz- 
wyczaj skłania do rozmyślań. 
Foświęćmy więc parę słów 
lidze a przedewszysikiem jej 
najbardziej zagrożonym spad 
kiem przedstawicielkom, to 
jest warszawskiej Polonji i 
Cracovii. 

Los Polonji, według wszel- 
kich obliczeń, jest zdaje się 
przesądzony. W kołach facho- 


ucieka z piłką, na samej nie-|trzymaną od kierownictwa w 
mal linji autowej oddaje pił-|szatni zaczynają grać ostro. 


kę Malczykowi, ten osiatnim 
wysiłkiem kieruje ją do Mat- 
jasa. Lwowianin ma jeszcze 
chwilę czasu. Nie, narhyśla się 
jednak, ale  bivskawicznie 
strzela. Strzał jest idealnie 
mierzony. Wpada do bramki 
i ginie w siatce. Jest goal. 

Na widowni zrywa się nie- 
bywała burza oklasków. Tłum 
wiwatuje w ciągu kilku mi- 
nut. 

Do pauzy brak niewiele 
minut. Ausirjacy przygniata- 
ją, ale jakoś wydostajemy się 
z opresji. 2 

Pauza, 1:0 na korzyść Pol 
ski. 

Po pauzie goście zdenerwo 
wani zapewne reprymendą o- 


de bowiem obliczenie w rezul 
tacie daje wynik ujemny. 
Trudno bowiem przypuścić, 
by Polonja potrafiła z pozo- 
stałych gier ligowych wygar- 
nąć wszystkie punkty. Nie po- 
mogą w tym wypadku szaleń- 
cze zrywy ani nawet najlep- 
sze chęci. Ostalnia porażka z 
Garbarnią była jaskrawym 
dowodem, że zespół Polonji 
choć wisi nad nimi niby miecz 
Damoklesa groźba spadku nie 
jest w stanie zdobyć się na 
efektywny wysiłek. 
Powiedzmy sobie więc, że 
Polonja jest stracona dla Li- 
gi, że powtórzy się jej ira- 


wych postawiono nad Polon- | gedja z przed dwóch laty, gdy 


ja krzyżyk, nawet najzago- 
rzalsi fanatycy w ciszy swych 
mieszkań porzucili wszelkie 
matematyczne obliczenia. Każ 


musiała pożegnać się z Ligą, 
cicho oplakiwana przez zwo- 
lenników. 

A Cracovia? Mecz ze Ślas- 


Nasi poczynają „puchnąć“ w 
skandaliczny sposób. Szczegól 
nie linja pomocy staje się z 
minuty na minutę coraz „płyn 
niejszą'... A gdy pomoc „pły- 
wa“ jest źle, Rozumie to Mar- 
tyna i jak może wspomaga tę 
formację. Pomaga również 1 
Gemza i Malczyk. Obydwaj 
często cofają się i wygarniają 
piłki z ciężkich sytuacji. 
Austrjacy w dalszym ciągu 
naciskają. fest bardzo źle. Tra 
cimy wiarę w zwycięstwo. Cze 
kamy na zB nie linji 
omocy. to nie nastąpi, 
lobyta w iE ciężkich Ka- 
runkach bramka zginie w po- 
wodzi goali, uzyskanych przez 
Austrję. 


kiem miał dostarczyć biało- 
czerwonym potrzebne punk- 
ty. Z ognia wydostano jeden 
punkt. | o mało, to bardzo ma- 
io, jeśli się zważy, że Craco- 
via ma przed sobą bynajmniej 
niełatwe mecze i niezbyt do- 
brze zmontowany ZEDO Wy- 
nika więc znów niezbyt weso- 
ła sytuacja dla jednego z naj- 
lepszych omgiś klubów. 
Cracovia stoi również przed 
widmem spadku. Oczywiście, 
że zadanie Cracovi jest znacz- 
nie łatwiejsze niż Polonji, je- 
śli jednak weźmiemy pod u- 
wagę, że wiele klubów jest 
narażonych na spadek, trudno 
nam uwierzyć, by Cracovia o- 
siatnio nielegitymująca się 
specjalną -formą i niemająca 
nigdy pretensji do roli zespo- 
łu bojowego, mogła wydostać 


Tajemnice Pingu 


Warszawska Skoda, mimo 
wywalczenia na ringu całego 
szeregu zwycięstw, które wysu 
nęły ją na czoło klubów i pre- 
dystynowały do zdobycia iv- 
tulu mistrzowskiego, nagle z0 
stała zaskoczona alarmującą 
uchwalą warszawskiego wy- 
działu sportowego W. O. Z. B. 
o przyznaniu jej groźnej prze 
ciwniczce Polonji walkoweru 
za spóźnienie się na wagę i in- 
ne nieformalności. 

Przepisy są w tym wzglę- 
dzie nieublagane, klub, który 
nie dopełnił formalności pono 
si karę w postaci walkoweru. 
Jest to naszem zdaniem kara 
zbył drakońska. Za formalne 
przewinienia musi być kara 
inna. Nie można przy zielo- 
nym stoliku korygować w ta- 
ki sposób wyników, osiągnię- 


w walce na ringu. To co zo- 
stało zdobyte ofiarnym wysil- 
kiem całej drużyny nie może 
być przekreślone nieżyciową 
uchwałą. 

Skoda odwołała się do naj- 
wyższej instancji, do P. Z. B. 
Niewątpliwie i na zarządzie 
PZB. znajdą się surowi ko- 
mentatorowic przepisów. Be- 
dą twardo stali na stanowi- 
sku, że przepisy zostały po- 
gwałcone i Skoda musi po- 
nieść karę. 

Zgadzamy się w zupełności 
z tem stanow iskiem. 

Skoda winna ponieść karę. 


Majchrzycki wystąpił z Warty 


Sensacją wielkiego kalibru; 


Czy jednak nie można zasto- 
sować innych sankcyj? Czy 
koniecznie należy sięgać aż na 
ring by tam szerzyć spustosze- 
nic? To co zostało zdobyte 
dzięki pracy ośmiu bokserów 
w ciągu sezonu nie może jed- 
nak być przekreślone jedną 
nieżyciową uchwałą. 

I dlatego uważamy, że PZB. 
winien znalezć innc wyjście z 
tej sytuacji: ukarać kierowni- 
ka, ukarać klub grzywną, ale 
nie odbierać mu ciężko wy- 
walczonego, zaszczytnego ty- 

|tu mistrza. To byłby naj- 
sprawicdliwszy wyrok. 


siç lotem błyskawicy, budząc 


jest usunięcie świetnego bokse | wszędzie zrozumiałe zacieka- 
ra Warty, Majchrzyckiego z| wienie. 


tych w walce bezpośredniej, | kłubu. Wiadomość ta rozeszła 
tycl lce bezp l klubu. Wiad ta r ł 


Nagrodzeni przez „Ostatnie Wiadomości” 


Jak wiadomo w ubiegłym tygod- 
niu odbył się organizowany przez 
l-wo Ruch wyścig kolarski. Wydaw 
nietwo „Osłatuie Wiadomości” ofia- 
rowało na ten cel nagrody, które 
przypadły: Franciszkowi Kępce, ja- 
ko nuajmłodszemu zawodnikowi w 
pierwszej 10-ce. Kępka otrzymał 


komplet opon i deick oraz kurtke 
skórzany, a Nowiński Feliks — Ja- 


Majchrzycki podobno nie- 
zbyt dobrze zachował się w sto 
sunku do dwóch prowodyrów 
Warty, pp. Zapłatki i Cynki 
i zato spotkała go kara. 

Wiemy wszyscy doskonale, 


ko najstarszy „gawodnik w pierw- | że stosunki Majc rzyckiego Z 


szej 10-ce — 
grody te wręczono zwycięzcom ita- 
tychmiast po zakończeniu zawo- 
dów. 


rikę skórzaną. Na-; klubem nigdy nie należały do 


zbyt dobrych. Na niektóre wy 
bryki popularnego Witolda pa 
trzano jednak przez palce, - 


Następuje oczekiwane prze 
budzenie. Kotlarczyk copraw- 
da słania się ze zmęczenia, a 
kurcze mięśni brzusznych są 
nie do zniesienia, a mimo to 

racuje. Dytko plącze się sta- 
e pod nogami napastników 
austrjackich, a Wasiewicz nie 
odstępuje na krok od kierow- 
nika napadu Austrji. I tak 
mijają minuty. 

Austrjacy spoglądają roz- 
paczliwie na zegar. Czas jest 
nieubłagany i mija bez par- 
donu. W ostatnich minutach 
Austrjacy gniotą, ale nasi 
znów rozpaczliwie odpowia- 
dają atakami i w tym stanie 
rzeczy sędzia kończy mecz. 
Wygraliśmy. 

Po kilku latach 
wreszcie zwycięstwo! 


porażek, 


się ze strefy zagrożonej. Doj- 
dziemy więc znów do wnios- 
ku, że obok Polonji wyłania 
się drugi kandydat do spadku 
— Cracovia. Klub o przepięk- 
nej tradycji, klub może naj- 


bardziej zasłużony dla spra- 
wy rozwoju piłki nożnej w 
Polsce. Życie ma jednak swo- 
je prawa i zdaje się, że nie 
pomoże tu piękna tradycja. 

Zainteresowany Czytelnik 
słusznie może zapytać: — Co 
będzie? Czy istotnie Polonja 
i Cracovia pożegnają się z 
Ligą? 

Przepisy o rozgrywkach mi 
strzowskich są w tym wzglę- 
dzie zupełnie jasne: — Klub, 
który osiągnął najmniejszą i- 
lość punktów, spada natural- 
nie Ligi. 

Otóż właśnie, że nie. Już te- 
raz coraz częściej słychać glo- 
sy, że Liga się przeżyła, że 
konieczne są reformy, że do- 
(ychczasowy stan rzeczy ab- 
solutnie nie daje gwarancji 
dalszemu rozwojowi piłkar- 
stwa w Polsce i t. d. Całe ma- 
sy argumentów, popartych 
teoretycznemi rozważaniami. 

Już teraz mówi się, że forle 
ca ligowa może w tym roku 
runąć, że zawczasu budowany 
jest nowy gmach. Jakı? Na 
ten temat toczą się w kołach 
fachowych żywe dyskusje. 

Już zarysowują się kontury, 
nowej struktury organizacyj- 
nej przyszłych rozgrywek o 
mistrzostwo. Oczywiście wszy 
stko jest otoczone mglą tajem 
nicy. Nie wolno jeszcze wy- 
woływać wilka z ku, Są bo- 
wiem tacy, kiórzy łudzą się, 
że może Cracovii uda się wy- 
dostać z matni. 


Bo jedno zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości. Gdy z Ligi 
spadnie Polonja i jakiś inny 
klub nie będzie chyba mowy 
e poważnych zmianach w do- 
tychczasowym systemie roz- 
grywek, gdy jednak obok Po- 
lonji podobny los spotka Cra- 
covię należy poważnie liczyć 
się z rewelacyjnemi zmiasa- 
mi. (—cz, 


